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WZYRWANI, 


-i ! p pod Waąwrem i Dębem. Mamy już iw Katenita- 
Wiosenne świeto Polski. rzu narodowym święta ma Wiii Tydzień; 
Lwów, 27. marca. |bie tę cudowuość umaacznić, "by dojrzeć cały będziemy je mieti i na dzień zmartwydh 
() Trzecie juź Święto wiosny wita odro- teu ofbrzytrj krok ma drodze naszego rozwo- wistanka!' , x 
dzona Rzeczpospofita, Trzeci już raz na wob ju — [wystarczy cofnąć się myślą wstecz, w| _ W oazach naszych uklada się właśnie ten 
mej ziemi rozkwitałą pierwłosnki j folii viedateką przeszłość i zestawić: gdzie byli |'udosiay. kalendarz Polski wskrzeszonej. T 
i łamge się ze śniegiem krokus. W głosachyta- Śmy jeszcze niedawno temu, a gdzie jesteś. Cza omdu, która rozwiodła się nad i 
ków, w Srebrmem jaśniewii gwiazd schodzi my Wé. A gdyby i to zestawienie zbyt cichą |WSparła się obu końcami luiu o ziemię, Oto 
szczęście mawego istnienia do Polski wyzwo mówiiło mową — tędy może dosyć będzie u- właśnie nasze dni rzucają granity pod tęcze, 
tartej. - przytotrnić sdbłe, iż dokonywa się obecne naj A rzuca te granity rząd najszozerzej demd 
I z Każdym rokiem zabłłźniają się rany, |dcladniejsza reafzacya proroctw i przeczuć Mratyczny, taki, który nietyłko otwārzył Poł 
osycha krew i lzy, a wschodzą na niebie na- nesze poczyi wieszczej, która, choć przez po|Sce wrota pokoj, ale zdolał mchrohść ją od 
szem. gwiazdy szczęśliwe, zwiastunki przy- zytywłam okrzyczana za chórobłiwą i dum- |*rwawej rewolucyi społecznej 
szłej potęgi. promienisty mrak chwały. W |m, doczekała się dziś iż obłocznemu jej sto- Nic zaś nie szkodzi, że tak tma od ut 
płerwszą Włelkanoc szył w nas tutaj ukraiń- wu dały tryumialny respoms odpowiedniki rzeń jest rzeczywiistość. Bo nie jest od nici 


ski granat — w drugą zbliżała się bolszewicka | realne. t gorsza. Owszem — wydźwiga sę ponad mea 
groza, a w trzecią... „Godna uwagi — pisał Mickiewicz w ro. rzenie, albowiem dziś jej królestwo aakieszła 
W trzecią zawarte zostały podwoje Jamu- Ku 1833— że migdzie w Chrześcijaństwie nie 


Wraż z madwołą zmarła też era, co majak nad 
sa, uchwałona jest Konstytycya i-chyl się ku obchodzono tak uroczyście - Wielkiego Tygo- lawę czciła, co się mrocznła czadem pesymk 
nmam Śląsk. Niebyfe to Źniwo. Nietyłko, Że dnia, jak w*Polsce. Naród nasz zdaje się mieć, zmu. Dawna to było iż, dawno. Dziś wstaje 
Uźwigamy się Z prostracyć wojennej, że or-. przeczucie, iż to Święto cierpień, mąk i zmar- |pPokolemie ludzi jasnych, zdrowych, mocnych, 
gamizujemy się państwowo — ale jeszcze do. twychwstania, będzie kiedyś symboliczną u- |"ie przyziemnych, ale z ziemią ronime wwią 
stępujemy .korektywsy błędów Kazimierzawej roczystościa odrodzonej Polski. |rzodkowie |zanych — co więcej: takich, którzy umńeją i 
palityćd: rewindykujetny tego cesye. © [nasi radzi byfł, kiedy im się zdarzyło stoczyć mogą dawne, mgliste, a tak sercu polskiemu 
Cudowny iście jeśt bieg zdarzeń w tej no bitwę w Wielki Tydzień; 'wróżyli sobie pew. |drogie walory zmieniać ma walułę reata, 
wej Polsce — cudowny, choć tak Się zdaje ne zwycięstwo. Wiele 'ważrych pamiątek hè majaca pokrycie w złocie. A j 
- zwyczajny, konieczny | urzędowy nam, któ- storycznych. łączy się do tej epoki: powstanie Nie wygiadzorne jeszcze są wody i ie 
rzy dowtadujemy Sie o mim z doniesień prze Warstwy za czasów Kościuszki, powstanie |jafen wichr gwaltowyy może je wadąć. Da 
różnych agencył tełegraficznych, lecz, by so-iJastńskiego w Litwie, nakoniec zwycięstwo |laurawego spokoju jeszcze nam aleko. Ale 
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SZKOŁA PISANIA na MASZYNACH zystemów 


GG WPISY CODZIENNIE! W 11551 


f ZARŁAD PRZEPISYWANIA i POWIELANIA PISM 


J ż je ł | Szspirograty, roli, kasy ogniotrwałe | 
u na SZ y kas.tki, maszyny do pisania taśmy i kalki 
m-szynowce, papiery m szynowe cienkie i grubsze, papiery woskowe 
i farby oraz wszelkie przybory do opalografów (G.asdrucher). Wszelk © 
towary w najlepszym gatunku, W arszta! reperacyjnBy maszyu do pisania. 


ILA URICHA Lwó 


wszakże laury mie wieńczą poczynań — i nie |mia się innych naszych postulatów  narodo- 

w spokoju, ale w wartkim biegu wydarzeń |wych. Iżbyśmy stań stę dla Europy wzorem 

hartuje się wola i umiejętność Życia. , mocnego. państwa į szczęśliwego społeczeń- 
U progu wiosny spotykają nas w tym ro |stwa, ucieleśniając tym sposobam przedśwt- 

ku zdarzenia równie szczęśliwe, jak doniosłe, |towe wizye epoki wieszczei, 

które oby stały się pomyślną wróżką spełaie 


w, 3-go Mala l. 7. 


HENRYK ZBIERZCHOWSKL 


cyklu: 


ZIARNKO GORCZYCY. 


I. Chory ptak. 


Życia długi, szary szlak 
Wróży mi o końcu — 
Serce niby chory ptak 
Grzeje się na słońcu. 


Jak w rozbitem lustra szkle 
W mych źrenicach ślepych, 
W mętnej się odbija mgle 
Dni wiosennych p zepych. 


Wiatr poszepty niesie pól, _ 
Gra w nadrzecznych widłach. 
Czuję tępy, głuchy ból 

W przetrąconych skrzydłach, 


Zamknął się na zawsze krąg 
Wzłotów i omamień. 
Nie przeklinam owych rąk 
Co rzuciły kamień. 

ł 


Patrzę w życia mego dal 
Przez nudę i sytość — 
Nie wiem, co to znaczy żal 
I pluję na litość. 


Każdy m'ał swój jasny dzień 

l szczęście za młodu — 
Wiem, że trzeba odejść w cieł 
W godzinie zachodu. 


Życie długi, szary szląk 
Wróży mi o k ńcu — 
Jeszcze raz jak chory ptak 
Grzeję się na słońcu. 


II. Zap .chy' imion. 


Jak zwiędłe kwiaty w zielniku 
Pachn; mi wasze imiona: 
Irena — przepych ogrodów 
Wyniosła ruża czerwona, 


Emilia — to tuberoza, 

Co swym zapachem zabija, 
J-dwiga — onwiat bławatu; 
Frenciszka — biała lilija. 


Stefania — maki czerwone, ' 
Henryka — groszki pachnące, 
Anda — jaśminy w noc letnią, 
A Zofia — fijołni na łące. 


I choć już stoi u progu 
Starości widmo złowieszcze, 
Zapachy chłonąc zielnina, 
Przeżywam młodość raz jeszcz 


III. Tempi passati. 


Tempi passati! trudna rzecz, 
Ale się wkoń u przyznać trza. 
Z ustami dz euczęcemi precz! 
Skoń.zyła się Amora gra. 


Tempi rassatl! bywaj zdrów 
Donjuanowski cudny śni:! 

Już graberz mi odmierza rów, 
Gdzie spoczną stare kości me. 


JERZY BANDROWSKI. 


JASNY DOM. 


Zakłkzyn, n. Dunajcem, w maron. 

Trochę jaśniej zrobiło się w Polsce, 

Nie jest jesżcze tak dobrze, aby można 
zupełne oddać się radości, Wiele jeszcze 
trosk wisi nad nami, uwagę wciąż winniśmy 
mieć wytężoną, a do roboty jest tyle, że 
wszelkie święta prawie przeszkadzają. Tri- 
dno Się z czystem sencem weselić w tak nieu 
rządzonym dœmnu, Ale też trudno obronić się 
mu prosnieniowi jasności, temu uŚmiechowi 
radości nowego życia. 

Patrzę na zazielenione już pola, na sady, 
które wkrótce zakwitną, na góry błękitne i 
fletowe w glebi. Nad całym tym krajem wh 
si œàoha Światlość słoneczna. Z ziemi idzie 
ciepło jak od piersi matczynej. Już bataliony 
tyk uszykowrame w ogrodach, ziemia skopana 
w grządeczki, czama, obiecująca, Ludzię ni 
roamowni, bo zajęci pracą j kalkulacyą siania 
I sadzenia, . 

A za wschodnią raszą ścianą tego roku 
spokojnie. Czerwony potwór dusi się krwią, 
której się ożłopał i która prędzej czy później 
zabije go. Tatarskie Ssziaci będą tego roky 
puste, 

Bóg da — w spokołu zblerzemy. plon. 

A reszta — to już drobnostki. 

Mogą nam miaprzychylni sąsiedzi į mieżys 
czliwi przyjaciele dużo krzywd wyrządzić o 
szczerstwami, dużo szkód intrygami, ate nie 
pozbawią nas tego, co stanowi istotne I nap 
większe nasze begactwo: ownców naszej 
pracy. A te owoce będą. Ziemia polska nie 
rodzi ananasów, nie jest nadzwyczajnie tłusta, 
za to jednak rzadko kiedy zawodzi. Nie zna 
niezwykłych katastrof. Nie obrodzi jedmo to 
obrodzi drugie, za to, jeśli się trafi szczęśliwy 
rok | obnodzi wszystko — to mole nszanow a- 
nie. Jest o czem mówić. A chwała Bogu, nb 
komu już dziesięciny z płodów płacić ułe po- 
trzebujemy. Wszystko co mamy — jest 
nasze. 

Powoli minie zdenerwowanie. 

Gruby materyalizm wojennych czasów 
pochodzi — mojem zdaniem — między ne 
mi į z paniki moralnej, laką straszny dźwięk 
słowa „wojna w duszach ludzkich wywołu- 
je .Jest to zupełnie naturalne następstwo 
najwyższego napięcia brutalnej siły fizycz- 
nej. Słabsi, płochliwi, a przeto osamotnieni, 
stając twarzą w twarz z przemocą oręż, 
chcą się ratować, Qromadzą naprzód zapasy 
żywności, potem — pieniądze, zapasy najlat- 
wiejsze do przechowania. Stąd, między inme- 
mi, rodzi się mania spekulacy. Wszyscy 
znamy przecie dobrze ludzi, którym ich do- 
chody mogą najzupełniej wystarczyć. Mimo 
to spekululą. 

Zasadniczo w maturze połskłej tego nie- 
ma. Przeciwnie. Jest raczej skłonność do pra 
cy ideowej, społecznej, Przed wojną pospol!- 
cie rozpowszechniony był charakterystyczny 
dla psychologů polskiej, a wcale nie głupi, 
beztroski optymizm. Komu się udało, coś tam 
dzieciom  zostawtał, naogół łednak poprze- 
stawamo na dawamiu dzieciom wykształcenia, 
w słusznem przekonaniu. że nie zginą. Szcze 
gólniejszei chciwości w ludziach nie było. 
Połacv lubią wygodę, śmieją się z parady. U- 
dawanie „wielkiego państwa* nważane lest 
za blazeństwo. Stąd nawet bardzo bogaci ln 
dzie muszą w Polsce żyć stosunkowo skro- 
mnie. Rozpowszechnione za granicą „bryło- 
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wanie” w Pułsce byłoby metaktam, dowodom 


braku wyńtwornego gustu. Jest u aas zdrowa | JÓZEF NAWROCKI. 


gidłommość do prostoty. 

W miarę, jak stosunki zaczną układać się 
nommalnie, zdenerwowanie zniknie. Wraz z tem 
zmiknie też ij spekulacya, podtrzymywana 
jeszcze  niezdrowymi stosunkami ekonomicznym 
sprawiającymi, że do pewnej skali życia — a my 
żyć lubimy — nięzoędne są też duże penądze. 
Gdy będzie taniej, ludzie przestana spekufować 
a z tem zmiejszy się też diamoralizacya. Polak lu- 
bi używać życia, lubi robić to, co go zajmuje, „A 
ła longue“ robienie pieniędzy jest dla niego za 
nudne, Co innego, gdy o ten pieniądz trudno lub 
gdy go bardzo putrzeba. Wtedy pociąga trudność, 
pociąga sama gra. Alte pieniądz, jako taki, kochany 
nie jest. Fredry lichwiarz Łatka, choć skąpy, nie 
w'ele ma wspólnego z Molierowskim skąpcem, Ty 
pem polskim bądzie nejent Milczek, oszczędny, am 
bimy kutwa, pragnący d równać wojewodzie, 
ale nie skąpiec, kochający pieniądze dla pieniędzy. 

A gdy ustąpi demorałlizacya, w co wierzę 
niezłomnie, zrobi się w Polsce tuż zupełnie jasno. 
Nie będzie potrzeba gryźć się o kości. Nasza Ob- 
czyzmna jest bardzo begata, nasz mard niezmier- 
nie zdolny i inteligentny. Prócz tego on Się w nie- 
woli bandzo dużo nauczył. Cokotwiekby było, 
możemy powiedzieć, ġe "większość  intellgencyi 
polskiej mez półtora wieku była za granicą, Mia- 
ło to złe strony. Czasem miewaliśmy z tego. po- 
wodu nie narodową inteligencye pelska, lecz pol- 
skie sfery wykształcone w cudzoziemskich szko- 
łach. Ate teraz połkażą cię dobre strony tych 
przejść. Znamy porządki całej Europy. Nikt nas 
niemi nie uiśni. Przesziłimy dobrą szkołę. W cza- 
sach anormalnych naród miotal sie trochę uerwo- 
wo, ale teraz stwardniał, We "rspólnej pracy 
zwolna żwir zaczyna Się zrastać w. granitową 
skate. O 4 

Putrzebą jeszcze bardzo dlżo pracy, — o to 
da się jednak nie iękam. Naród jest z natury pra- 
cowity i do pracy przyuczony. Tak go od wieków 
wychowywała miłościwa mądra ziemia polska, 
która bez pracy nic nie da. 

Więc — będzie dobrze! , 

A gdy to zrozumiemy, gdy pewność tę wy- 
czytamy w sercach swoich, wtedy niewątpliwie 
wypogodzą się też ł czoła, Mniej szorstcy, mniej 
nie uprzejmi będziemy sami dła siebie zajecie, | 
częściej zaczniemy się do siebie uśmiechać, aż 
wreszcie zrozumiemy, że me mamy powodów nie 
kochać się, 

l wtedy pierzołmą ostatnie chmury, a IPol- 
dka będzie jasnym domem, pełrym. wesela d rea- 
dości. 


ZUZANNA RABSKĄ. 


PREMIERA. 


NOWELA. 


Bliństki wychodził z teatru spokolniejszy, niż 
zrazu przypuszczał.. Przeczuwał już dawno „kla- 
pe“. Wróżył ją chłód i obojętność aktorów na 
próbach, wróżyła ją irytacya dyrektora, który 
wprost traktował go, jak ostatniego statystę. Ale 
Bliński nie przypuszczał, że przyjmie wszystko 
z takim chłodem. Zbiegając ze schodów teatru, 
zm eszany z tłunem, me zauważony przez niko= 
go, bo mie wywołano go ani razu, a zwajomych 
ną świecącej pustkami widowni miał newielu, 
słyszał najzłośliwsze uwag, wykrzykniki i do- 
wopy na temat sztuki i jego własnej osoby. Wzru 
szał ramionami i uśmiechał się pod wąsem. Nie 
wyprowadza ło go nawet z równowag: parę zja- 
dliwych zdań jednego z krytyków, który był naj- 
ząciętszygn wrog em tego kierunku sztuki, który 
on uprawiał. Roześmiał się głośno, aż się za nm 
obejrzało kiiku ludzi... 

Na dole reżyser wścisnąťt mu rekę, tak, jak 
bi zcy krewni ściskają rękę męża nad grobem żo- 
ry. Za reżyserem stał dekorator, uśm echający 
się iście „grobowo'. 

— Robiło się co można... — usprawiedliwiał 
się reżyser z wyrazem szczerego smutku na twa- 
rzy, bo był człowiek ein dobrym. 

Bliński machnął ręką. 
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DEZYDERY SZYMKIEWICZ 
asyst. Uniw. Jegiełlońakiego. 


AKORD. : 
Organizacya pracy naukowej 


w Polsce. 


Kraków, 26 marca. 


Upływa właśnie rok od Zjazdu Naukowego 
zwołanego do Warszawy przez Kasę im. Mia- 
nowskiego. Jednem z głównych zadań tego zja- 
zdu było zorganizowanie pracy naukowej w Pol- 
sce. Zadanie to pozostało niespełnione, podo- 
bnie jak wszystkie inne zadenia traktowane na 
tym zjeździe. Nic w tem dziwnego. Zjazd Nau- 
kowy zeszłoroczny może być przytaczany jako 
przykład tego, jak nie należy urządzać zjazdów. 
Przyjęterm jest powszechnie, że ciała zbiorowe 
wyłaniają z siebie komisye albo sekcye, Kg 
ý zajmują się poszczególnemi sprawami. aż 
głos, od którego rozpierzchną się cienie... komisya czy sekcya opracowuje doty" 
przyjdzie ta chwila mocna nieskończenie — — | czące powierzonych sobie spraw i przedstawia 

i ] je na zatwierdzenie ogólnego zebrania. Organi- 
zatorzy Zjazdu Naukowego zapomnieli o tem: 
Zjazd odbywał tylko plenarne posiedzenia, Dla- 
tego też uchwały jego są zbyt ogólnikowe i žu- 
pełnie nierealne. Robi to wprost komiczne wra- 
żenie: w sporej książce o zjeździe, wydanej 
przez Kasę im. Mianowskiego niema żadnych 
danych liczbowych, niewiadomo, czy na zaspo:« 
kojenie potrzeb nauki polskiej wystarczy milion 
marek, czy też potrzeba miliarda. 

Tymczasem brak organizacyi odbija się fa- 
talnie na nauce pelskiej. Produkcya naukowa 
zmniejszyła się nawet w porównaniu z ostatnim 
wojennym okresem obcej okupacyi. Rzecz szcze- 
gólna, najwięcej uwydatnił się ten stan rzeczy 
w Warszawie, gdzie komisya wydawnicza uni- 
wersytetu rozwiązała się, bo nie miała co i za 
co wydawać. Jest zatem rzeczą nagłącą zwoła» 
nie nowego Zjazdu Naukowego należycie zorge- 
nizowanego, któryby przez stworzenie odpowte- 
dniej organizacyi ugruntował przyszłość pracy 
naukowej w Polsce. 

Zanim zjazd taki zostanie zwołany, warto 
jest rozpatrzyć, jaką powinna być ta organiza» 
cya. Oczywiście powinna się ona oprzeć na ist- 
niejących organizacyach naukowych. Nie znaczy 
to jednak, żeby miała być po prostu związkiem 
tych erganizacyi, jak to było proponowane na 
Zjeździe Naukowym. A to nie tylko diatego, że 
istniejące organizacye nie obejmują wszystkich 
pracowników naukowych, ale także, i to głównie 
dlatego, że działalność tej nowej organłzacył 
powinna pójść innemi drogami. 

— A po drugim akcie należało Się pokazać ze | niejsze, Ale on wie o sabie, Że czuje i rozumie te- 
sceny. Ne wołano wprawdzie, ale brawa bądź atr, i że gdyby tam nie wiem oo, będzie dalej dla 
co bądź były — dodał dekorator tonem ojcow- | teatmm pracował. Nic go ne grazi. Pierwszy akt 
skim. Byłaby o tem notatka w pismach. I to sę jest doskonały, pełen mocnej charakterystyki, a 
naprawdę należało dyrektorowi, panie drogi. Jaj nawet finczyi, Przyzna to nawet wróg. W dra- 
jestem starym człowiekiem toatrą i ła to pant | gm linia dramatu się załamuje, ale to wina dy» 
powiadam.. Dla dyrektora należało ty zrobić ko-| rektora, który mógł am na to i owo zwnócić 1wa 
m ecznie. gara byłby wszystko chętnie pozmieniat. Dyrek- 
„„— Ach tak, to się należało... dyrektorowi?! | tor napewno tę wiedział į z góry mógł efekt prze- 
— uśmiechnął się młody autor, szczerze ubawio-| widzieć. Jeśk mn uwagi nie ewrócił, wira Spada 
ny postawieniem kwestyi. w znacznej mierze ma niego, na dyrektora... 
Pożegnał obu panów maturalnem nścłóniewem| Akt trzeci.. Wolał o tem nie myśleć, Najbo- 
ręki, i podniósłszy kołnierz od palta, wyszedł na |leśniej dotknęło go to, x w mmiejscu najimęjcz- 
ulicę. Za nm czas jakiś wlókł się złoślwy kry- |nielszem, pełne botesaego patosu, gdy matka na 
tyk, głośno człapiąc po błocię zbyt wetkimi ka- | polu bitwy nozpoznaje zwłoki syna, Sala, zamiasł 
łoszami. Błński wsłuchiwał sę w te kroki, które |powstrzymać oddech, ze zgrozy, uśmiechała słę 
były bezwzględne*i niesympatyczne jak wiersze |dyskretnie i cłmząkała impertynencko. Była te 
recenzyi, którą miał jutro odczytać w kawiarni. |oczywiście nieznęczność aktorki, która lamento- 
kdęc szytiko, pogwiatywał pitsertkę jakąś żoł- | wała tak, jak sk tamontuje nad zmiszczoną rzeczą: 
n'erską piosenkę, $pewaną w okopach, podczas|a nie nad poległym bohaterem. 
służby wojskowej, z której uwolnił się przed trze- — Te baty, ta koszula, te fisty przegniło, ta 
ma tygodniami zaledwie, Był wesoł, zdrów 1 |ty, ty Franku?! — darła się w niebogłosy pok 
silny, i tak: pełen rozmachu życiowego, jak wte- |starzała tragiczka. i 
dy, gdy wójna zabła w nim neurastenię, a nan- Ktoś w pisrwszym rzędzie rzec dowcip, a 
czyła żyć pełnią sił fizycznych. I był teraz pewien|wysokiej oetrie cbwwia, ktoś się cicho roześmiej 
jednej rzeczy: oto że przed wojną przyłąłby tę|— i to był początek, Już potem tak szło do Sæ 
„klape“ inaczej i inaczej przyjmnje łą teraz, gdy | mego końca. 
ma wyleczone nerwy. Próbował sobie wszystko Wzdrygnął się, wolał o tem nie rmyśteć. TA- 
ma dobre wytłumaczyć. Pierwsza sztuka młodego |ktnalności wszełkie tak zwykle ma soenie drasty: 
autora zazwyczaj jest Słaba. Byleby zaznaczomo, |cznie wych dzą, przeto ich się nałeży wystrze. 
że „czułe teatr“ to już dobrze. Wyrażen'e „czuć |gać. Mógł o tem pamiętać. 
sztuke z daleka b bułą'* w ręcenzyi byłoby groź- [Deszcz zacmał z wiatrem kałuże wody chi- 


„Bo przyjdzie cliwila dobra nieskofczenie 
ca w nas niepokó] wszelki ukołysza 

i ześie ma nas jasnowidną ciszę — 
przyjdzie ta chwila jasna niezmierzeniu, 
gdy się w nas stanie uagłe przemienienie 
i ucho dawnych wolań nie dosłyszy, 

bo w nas rozbudzą nieznane płomicuie 
czujne, odkrywcze, mądre Oczy ciszy — 
przyjdzie ta chwila wielka nieskończenie: 
jeden wewnętrzny gest — jak uderzenia 
miepodziewane wśród milczenia ciszy 

w szereg potężnych w dmowych kławiszy: 
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Dotychczasowe organizacye naukówe, nie 
wyłączając Akademii Umiejętności, nie mogły 
wypełnić należycie swojego zadania, gdyż nie 
kierowały ruchem naukowym, nie brały na sie- 
bie inicyatywy, lecz tylko popierały prce, za- 
początkowane przez poszczególne jednostki. — 
Praca naukowa znajdowała się skutelem tego 

w stanie zupełnej anarchii. Każda kwestya nau- 
wia była opracowywana tyiko o tyle, o ile się 
ktoś nią przypadkowo zainteresował. Zazwyczaj 
ten ktoś po częściowem opracowaniu danego za- 
dadnienia zabierał się do innego, i upływało nie- 
raz lat dziesięć, zunim kto inny podjął na nowo 
dane zagadnienie. 

Dzieje się tak zresztą nie tylko u nas, lecz 
na całym świecie. Wobec tego jest rzeczą ko- 
nieczną stworzenie nowej organizacyi naukowej, 
któraby nadała pracy naukowej polskiej określo- 
ny i stały kierunek. Nie znaczy to bynajmnej, 
żeby praca naukowa w każdym innym kierunku 
była wzbronicną. Nowe metody i nowe idee są 
zawsze stwarzane nie przez organizecye, lecz 
praez poszczególne jednostki i są zazwyczaj 
sprzeczne z uświęconemi przez ogól teoryami. 
Jednakże każdy nowy pomysł wymaga usilnej 
pracy zbiorowej, jeżeli nauka ma z niego meć 

należyty pożytek. W ten sposób Niemcy, opra" 
<owując pilnie, w braku własnych, francuskie i 
angielskie pomysły, doszły do pięknych wyników, 
znanych na całym świecie. 

Traktując sprawę praktycznie, można wska» 
eké następujące prace, które taka organizacya— 
nazwijmy ją, za przykładem Amerykanów, Radą: 
Narodową Badań Naukowych (National Research 
Council) — powinna wykonać. Przedewsz :sikier" 
co pewien Czas, ewentualnie nawet co rok, po- 
winny być ogłaszane, dla każdego działu na:ki 


© osobna, zestawienia wyników, osiągn ętych do- 


tychczas i zagadnień, które powinny być o>ra- 
zowane w najbliższym czasie, Naturalne, take 
zestawienia powinny zawierać szczegółowe dane 
o literaturze przedmiotu i metodach badan a, 
które mają być stosowane. Szczególnie ważnem 
jest to dla fizyografii krajowej, w któr:j naprzy- 
kład flora kryptogamiczną i fauna czekają :a- 
próżno na systematyczne opracowanie. W ten 


sam mash AB Maj traktavane także p polne 


LL. 


„ działnych wrogów. 
- pom, 


> pod i, Biti skrącił ZA w bo- 
czna utice i aby zagłuszyć wspomnienia, znów mu- 
cif znaną piosenkę. Buchmęly ma niego swiatła 
rwiedkiej kawiarni i parą taktów „one step'a*, gdy 
fakaś para ctworzyła drzwi tej ka włarni, Tu 
mial zjeść kolaoyęg w towarzystwie dyrektora l 
kiku aktorów, Już tam perwno siedzą przy Sto- 
fiku i „obrabiają go“. Alle me pójdzie do nich. Po 
co? Po wo słę mają knępować? to] 
kroku i minął kawiarnię. 

Właściwie nic a nic się nie martwił. Ambi- 
cya! Był młodym, a młodym myt się wolno. Ta 
miodość, to był atut, który trzymał w ręku, ce, 
ry go stawiał wyżej we własnych oczach ud dy- 
rektora, od reżysera, od aktorów i krytyków. 


ITamtym nie wolno się nrylić, nie wolno się po- 
tlnąć, be już mają swoją fizyonomię, Swoje na- 
wisko. Ale jemu, Blińskiemu, którego: jeszcze 
mikt mie zna — wolno, I to jest jego wyższość nad 
tamtymi. 

Był zupełnie fuż pocieszony i raźno pogwt- 
dywal, ciesząc się z góry na wszystkie niep - 
chichne mecenzye, które przeczyta z rozkoszą, 
by wie, że w nich chodzi przedewszystsiem © to, 
by go „mołożyć,, bo jest młody, Ale on się nie da. 
Oho! 

I wygrażał pięścią wesoło w stronę niewi- 
Był podniecony i biegł coraz szybciej do 

To nie była wicale „klapa“, jak ktoś za nim 
na schodach teatru powiedział, Nie giwizdang prze- 


działy nauki. Wprost mogą być nawet zupełni: 
dowolnie wybrane pewne zagadnienia i polecone 
do szczegółowego opracowania. Można w tym 
względzie skorzystać z przykładu Emila Fische- 
ra, w którego pracowni 30 asystentów pracowaio 
nad jednem zagadnieniem — nad syntezą ciał 
białkowych. Fundusze i środki będące w rozpo 
rządzeniu Rady powinny być używane w więk 
szej części (naprzykład w trzech c wartych) ne 
popieranie tych prac, które idą w wytkniętym 
przez nią kierunku, = Pozostała część (jedna 
czwarta) zostałaby zarezerwowana dla pracowni- 
ków naukowych, idących w innym kierunku, a 
to w tym celu, by nie wywierać terroru, który 
odbiłby się niechybnie bardzo nienorzystnie na 
pomyślności nauki. ` 


Następnie powinna Rada zająć się powiek- 
szeniem zbyt szczupłego u nas z.stępu pracow- 
ników naukowych. Dotychczas w Polsce poświę- 
cali się badaniom naukowym prawie wyłącznie 
ludzie, należący do personalu uniwersyteckiego. 
Pod tym względem odbiegiiśmy daleko od An- 
glii, gdzie kierownicze umysły, jak: Faraday, 
Joule, Maxwell, Darwin, nie pełniły żadnych 
esynności publicznych. Jest jednakże u nas duży 
zastęp ludzi wykształconych, którzy nie biorą u- 
działu w ruchu naukowym z powodu niekorzyst- 
nych warunków Życia, zwłaszcza na prowincyi, 
i z powodu braku odpowiedniej organizacyi. — 
Szczególnie wśród nauczycieli gimnazyalnych mo- 
żna znaleźć wiele jednostek, które ¡rzy odpo- 
wiedniem poparciu i zachęcie, wzięlyby żywy u- 
dział w badaniach naurowych, zwłąjzcza nad 


wadzenie badań naukowych, jeżeli ich wartość 


j-<t zaśw adczona przez oupowiedniego profesora- 


specyalistę. Możnaby było, w razie potrzeby, sta- | 


rać się o przenoszenie nauczyc eli, specyalnie 
uzdolnionych do pra.y neukowej, do miast uni- 
we syte kich. Tak zorganizowa y udział nauczy 
jelstwa w pracy naukowej w łynąłby bardzo do- 
datnio na jego poziom naukowy, na który słvszy 
się ni'raz narzekania. Ale i poza nauczyciel- 
stwem można znaleźć nie ednego szczerego mie 
łośni a n uki, niejednego człowieka w rodzaiu 


cież, nie przerywano sztuki, ER jej po- 


gdzie urzędy oświatowe dostar- |! 


CPN. 5755 


Bogumiłą Eichiera, geometry, który, będąc zmue 
szony rozkazem rządu rosyjskiego do nieopusze 
czania najbliższej okolicy Międzyrzeca, lichej 
mieściny podlaskiej, sprawił, że ta okolica na- 
leży do najlepiej zbadanych pod wzglę_em. boa 
tanicznym. 
rodowej Badań Naukowych dochodzi jeszcze 
trzecią: obrona interesow nauki, uzyskiwanie od 
rządu i spał.czeńs wa niezbędnych dla nauk! 
srodków materyalnych i opieki wszelkiego ro- 
dzaju. 

Stworzenie organizacył, 
zadań podjęta jest nieznoszącą zwłoki konie- 
cznością. Zanim jednak to nastąpi, mogą już 
teraz istniejące stowarzyszenia naukowe prżystą: 
pić do wykonania części tych zadań. Naprzykład 
możnaby niezwłocznie pr ystąpić do uklad.nia 
planów dla -raj li:szych p ac naukowych. Spie- 
szmy się! J steśmy dal ko w ty'e w pochodzie 
narodów cyw.lizowanych ku prawdzie naukowej. 


któraby się tych 


Musimy zrównać się z nimi i dotrzymać im kro» 
ku, bo historya jest PSRLKCIE dla 6 1-4 i 
ni: dołęcó a 
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fizvografiąa krajową. Należałohy skorzystać z przy- | W 55 
ładu Ameryki, 
czają nauczycielom specyalnych środków na pro- 


nieszkodliwy, — a skutecznie działający 
sucuy krem dia Fań —'poleca 


| logzera Ha RESE) SŁ ONSE 


Lwów, Hciel George'a. „6272 


"IUO 


sensyonat Zofi. wka“ otwarty od 13 maja. Zgłósrenia 
rzyjmuje KLARA STUDENCKA, Zakopane, ul ca 
O Chałubińskiego. | 10556 56 


Nie nalegała, choć miała łzy w oczach. Uwie- 


ważnie do k ńca. A potem były nawet słale, sła- rzyła i tym razem, że jej Świat, Śwłat prowincyo- 
biutkie aklaski, które odrazu przycichły, bo każdy nalnych urzędników jest o całe niebo mższy od 


o tej późnej godzinie śpieszy się oczywiśc.e 


do | Świata ;teatralno-artystycznego, da którego nale. 


domu j chce jeszcze złapać ostatni tramwaj. „Gdy ża? jej mąż. Miała cichy kutt dia tego świata. Ma- 


by tramwaje w mieście w dzień premier 


kurso- rzyłą zawszę w Swych 


snach dziewiczych, .bę- 


wały „ godzinę dlużej, niejeden młody autor bmiąc na „Underwood'zie* po ośm godzi dz en- 
mógłby być pewien powodzenia” -= pomyślał nie, aby: zostać żoną sławnego pisarza, a onaf- 


niemal pogodnie. 


„mmiej wiek tego aktora. Były to równoznaczne w 


Stał już przed domem I podniósł w górę gło- jej zr: zumieniu potęgi, | jeden | dngi — 


wę, by spojrzeć w okno 
siebie pokoju. i 
Świecito słę. W innych oknach, za któremi 
spali właściciele Idkału, było już ciemno. Z rado- 
ścią p.myślał, że czeka na niego wierna i poczci- 
wa dusza. Helenka nie położyłą się spać, choć ją 


uprzedził, że może wróci później, bo musi ziieść 


po premierze kolacyę z aktorami. Czekała — bo 
nie chciała, by wrócił do ciemnego p koju. „Jaka 


tworzył, 
adnalimowanego przez || jeden i drugi zyskiwał poklask tłumu. Traf się 


Biiński, stacyonujący ze swą dywizyą w jej mia- 
steczku. Po miesiącu znajomości podał ją za Żom 
uzyskawszy urlop dwutyg duiowy. 

Wbiegł szybko na górę i drzwi zastał otwarte. 
— No, jak było, jak? Opowiadał prędko! — 
usłyszał tuż przy uchu szept uwieszonej ma m 

szyi Helenki, 


Zdjął palto, otar? wąsy zmoczone i dopiero 


ona dobra“, — pomyślał Biliński, I sence wezbra-| odpowiedział: 


ło mu radością dła tej młodej Żony, którą podal 
przeć rokiem, jak, 17-letnią dziewczynkę, a już ję 
zaniedbywał i oszukiwał, 

Bo to była głupia fantazya, że jej nie chciał 
zabrać ze sobą na premierę. Przeczuwał niepo- 
wadzenie į wolał, aby ona me była Świadkiem te- 
go niepow' dzenia. Odinówił jej brutalnie i sta- 
ROWCZO, 

— W naszym Świecie mężowie żom na pre- 
miery nie zabierają, — oświadczył z głupią bra- 
wurg zmartwionej kooietoe, — Taki iuż jesi zwy- 
czaą, 


— A no, nieźle, wcale nieźle... 

Znowu mu zarzuciła ręoe na Szyżą: 

— Ale cię wywoływałt? Bik brawo? Poka 
załeś się ze sceny? — wypytywała szybko, z mi- 
mieńcami na p<liczkach. 

Zawahał się przez cirwiłę. 

— Tak maturalnie, — odrzekł z pewną bra» 
wura, — Po drugim akcie musialem wyjść na sœ 


nę, łałaniać ske.. 
wyłzyknęła He 


— Przeczuwałam to! — 
tenka z tryumfem. 
Gorączkowo zakrzątnęła się koło berbaty. 


Do tych dwóch głównych zadań Rady Na . 
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Jeszcze na brukach lśni się ułewa, 
Lecz zmierzch wieczorny pełen jest gwiazd, 
Tak przejmująco szumią dz $ drzewa, 

Wiatr nietoperze wypłasza z gn.azd. 


O, pójdź w królestwo ciemne kasztanów, 
Kochanków, latarń i złotych gwiazd, 
Odgrywających na tle parkanów 
Smutek zbłąkanych, jak ja wśród miast. 


Może postyszysz w ich dziwnym szumie 
Wątek dzsejszych zdarzeń i Scen, 

Bo choć już wieczór, pojąć nie umiem, 
Że to jest jawa, że to nie sen. 


*) Powyżej zamieszczamy Kilka wt*rszy jednego 
Z najwięcej zapowiadających poetów warsz wskich, Iwo 
wianina. który wśród grupy „S<amandra* zyskał sobie 
w ostatnich czasach wyłitne miejsce. Książce tego po- 
ety pod powyższym tytułem poświęcimy nisbawega oso- 
bny fejleton. 
Jadłeś już z aktorami kciacyę, ale to nic 
nie szkodzi, — powiedziała, nie oryentując się po 
kobiecemu w czasie, — Napiimy się razem her- 
baty. Jeszcze coś przekąsisz. 

Nie zaprzeczył. Usiadł przy stołe i z apety- 
tem jadł chleb z kiełbasą i jakieś na maszynce od- 
ogrzewane kluseczki. Ale rozmowa nie kłeiła się. 
Helenka us adła przy mężu \ z radością patrzyła, 
jak zajada!t, Nafładała mu sama na talerz, czyni- 
ła to Ze zbożnem przejęciem. 

— No i sala była pełna, natłoczona? niepraw 
daż? — pytała z zaciekawieniem. “~ 

— Ani jednego krzesła wolnego, — odpo- 
wiedział z dumą, 

— No, a recenzye będziesz miał dodne, świe- 
tne? — pytała z tadosnem uniesieniem, 

— Przypuszczam, — odrzekł, zapałając pa- 
płerosa. 

— Jaki ty jesteś Skrpmmy, mic a nic m nie 
mówisz o swoich sukcesach.. — zauważyła po 
chwili Helenka. — No, powiedz, a na tei kołacyi 
pili twcje zdrowie? kadziłi ci, co? 

— Ach tak — powiedział niedbale. — Było 
kilka toastów, ale wiesz Heluś takie kolacye są 
zazwyczaj bardzo nudne... 

— Nudme?.. — żdziwiła się Helenka, obgry- 
zając jabłka i daląc do skoszłowania mężowi. — 
ją myślałam, żę wy. się na takich kciacyach dt- 
Skonale bawiciel.| Zdziwiłam się nawet, żeś wró- 
c't tak weześnie... 

— Nie mialbym się śpeszyć do tak ei małej, 


Lecz zdaje mi się, że sę wciąż szukamy.. 

Wówczas wspomnienia tych wieczornych 
chwil, 

Jak wzywające gdzieś mię telegramy, 


To Bóg sam chyba za coś w sekrecie Wana MSN mata — Rede O Seiki a 


Ciepłą swą ręką zesłał mi dar, 
Bo o czemś wzniosłem i w.elkiem w Św ecie 


E Ą RCA I wola ma mnie za tobą tęsknota 
[wych pocałuńków przemawia żar A k 


Jak nocą brzmiący lokomotyw świst, 
A że tej sieci nic już nie rozmota, 


Bo w mym pokoju, gdy drżąc od trwogi, Zacznę układać mój ostatni list. 


Skrywałaś piersi białe, jak bez, 
Nie chcąc zgubiłaś w kurzu podłogi 


Psać go będzie smutek, zniechęceni 
Rzadkie klejnoty szczęśiiwych łez. E qa Al a 


Pośród nerwowych i dręczących mąk, 
Aż wreszcie skresię krwawe zakończenie 


A teraz gwiazdy, serce me, drzewa Rocpaczą drżących i niepewnych rąk. 


Gazówe lampy, przydrożny bez, 
Cała ulica pieśń wielką śpiewa 


Nie wiem, list mój ktoś tobie zanies: 
Rzadk.e klejnoty szczęś! wych łez wn WÓRO e are 


I weśnie w twoją przerażoną dłoń, 
Może zapomnę wówczas © adresie, 


OSTATNI LIST. Lecz treść okryje pkrwawiona skroń. 


Zapommisz o mnie, jak o tej bluzce białej 
Którą splamiły niegdyś moje tzy. 

Jak fragment pieśni dawn już „rzebrzmiałej, 
W wspomnien ach jeszcze m'łość t vaja brzmi. 


p p 
o w, A ach 


Z pod tej pieczątki, z pod tej krwawej rany, 
Ty jedna wnikniesz w listu mego sens, 
Poznasz do kogo był adresowany 

I może łza, dza jedna spłynie z pod twych 


"I NAA "TE 


ÍZęS, 


ooo e oee ooe om ZZ ZZ CZ 


ślicznej żonki? —- powiedział, całując łą w szyję, — Nawet krytycy? — wykrzyknęła w : 
w delikatny meszek włosów. znym zachwyc e Helenka. 

Uśm echnęła sę z £iuteryą. Uśmiechnął się. Przecież aktor w jego sztuce 
— Ale mnie raz, raz tylko jeden zabierz na | nie zgrywał się lepiej od niego, ten Stary pijan ca. 
Sobą na taką kolacyikę... — powiedziała z opusz- Patrzył na żonę tępym wzrokiem i magie 
czonemi rzęsami, kryjąc Swe najgłębsze, tajem- |.wstał, Miał już tej całej komedyi dosyć! Czemu 
ne życzenie.” ją oszukuje? Czyż ne wie, czyż nie jest tego pe- 
— Ależ z rozkoszą. |wnym, tak pewnym, jako tego jeż zachwyconego 
M iczel- przez chw lę. Ina sobie wzroku. że go kocha į wszystko zrozm 
Gaz syczał w odkręconej maszynce. kłęby| mie i że o wszystk em z nią mówić może? 

pary unosiły się z imbryka. Ostatni tramwaj elek- — Helenko.. — zaczął. 
tryczny dzwon ąc energicznie, wracał do remizy, — I ten złośliwy krytyk, no ten, wiesz... mó- 
— Ale jutro pójdę z tobą do teatru, — pro-| włeś coś o nim wczoraj... także płakał? — prze- 


siła n eśmiało. »  |rwała Helenka, z prostotą dziecka. ; 
— Może.. — próbował się z nią drażnić z|  Roześmiał się. Śmał się nerwowo długą chwi- 
humorem. lę. Piotłem ci same brednie, słyszysz? — powie- 


Był nieswój jakiś. Niefrasoblwy mastrój w 
jakim wracał z teatru do domu rozw ał się, prze- 
padł bez śladu, Na serou mu osiadła jakaś zmora, 
którą nie odrazu nazwał właściwem ‘mieniem. 
— No, a jeszcze mi nie opowiedziałeś, jak było 
w tem miejscu w trzecim akcie, gdy matka szuka 
zwłok syna? — przerwała nagle m lczenie Helen- 
ka. Taka byłam tego ciekawa! Myślałam o tem. 
cały czas, nastawiając herbatę, ` 

Drgnał, jakby sę budzi} z jakiegoś snu: 

— W trzecim akcie.. — powtórzył — w trze- 
cim akcie... Salą wstrząsnęło nagle jakby Ikan 6. 
To było coś nadzwyczajnego, Wszyscy mieli łzy 
w oczach... -— mówił zaprałając się — jak kabotyn. 
W działem to, choć było cierzno... Nawet krytycy. 


dz'ał nagle twardo i bezwzględnie, stając przed 
nią i patrząc jej prosto w oczy. 

,Nie zrozumiała o co chodzi. 

,— Brednie? — powtórzyła, zamykając i 0 
twierając parokrotnie pow eki, co czyniła, gdy 
nie odrazu mogła w lot. uchwycić myśl lub in- 
tencyę męża. s 

-— Tak, brednie. Sztuka zrobiła „klape“, sły- 
Szysz? „klapę“! Nikt podczas trzeciego aktu mie 
płakał. tylko cała sala śmiała się do rozpuku. Nie 
wywoływano mule j nie kłaniałem się ze sceny. 
I ne było także żadnej wesołej kolacyjk z toa- 
stami, bo z teatru wróciłem prosto do ciebie. No, 
słyszysz? A jutro będzie „rżnięce" w gazetach. 

Helenka słuchała z odemkniętemi ustami į a 


Str. 6. ` „QAZETA WIECZORNA”, Nr. 3158. 
POFTA BEZ TWARZY, NAD ESI. A NEJ | 
Wy Żedni tytko bladzi książęta poddaszy, 
Wracajac ogrodam: po nocach do domu, SQ WIĄTECZNY PROGRAM w K:'NOTEATRACH: WARSZAWA“ i „WANDA%, 
Widzicie go, jak w okna zagląda i straszy, Najwspanialsze arcy- A R SFA £ RW CER ZEK 
Znak wam dając, by o nan nie mówić nikome dzieło kinematograli- F i A i 3 
czne w 6 aktach pt: | | 


Z przedmieść dalszych coś wiedzą o nm ludzie 
: szarzy, 
Lecz mówią, że wieść o nm dawno zaginęła 
To poeta sam jeden wśród św ata ben twarzy, 
Co zgub.ł swe odbicie z rękopisem dzieła, 

Lecz widać włada nad nim jakaś moc tajemna, 
Bo, nby talizmany bóstwa wykradzione, 

Splot wydarzeń, jak mściwa jakaś sekta ciemna, 
Chce wydrzeć mu ze serca porywy Szałone. 


Więc sen o wiełk'em dziele jest tylko azylum 
Do marzeń niedob'tych i olbrzymich planów, 
Gdzie sny, wydarte życu zwierzają się chw:lom,. 
Yak dzieci zniekształcone przez sirasznych cy- 
zanów. 


e miasto 
moka e, 
I nocą wszystkie drzewa tak Sztmią ognommie, 

Szukasz mię i znienacka stajesz w mojem oknie, 
fFebrycznie, jak do siebie, bełkocąc coś do mnie. 


Lecz czemuż, gdy w trzydniowej słoci 
I 


fAch, to jest jakaś straszna obłędna ‘deja, 

To nie moje ubrane! To nie moje listy! 

"Jam nie ty! Tak, jam nie ty! Ty nie ia, ty n'e ia! 
To tylko deszcze szumią... To wiatru poświsty.., 


to za- 
b'erz! 
I zaniechaj pomysłu. by czegoś n'edowieść, 
‘A sam odnajdą wszystko. unicestwię erabież, 

4 capiszę o tobie wstrząsającą powieść... 


Ach zgń, przepadnij, odejdź i wszystio 
! 


bezgranicznem osłup eniem w swoch dziecięcych | 


oczach, Szarpała przytem serwetę į wkońcu rzu- gwzdał nkt, na to ci daję słowo honoru... 


ciła ją W zdenerwowaniu na stół, aż się 
ciłą jakaś fil żanka, 

— A to śliczna hstorya! — zawołała nie 
swoim głosem. Śliczna, śliczna historya! — po- 
wtórzyła, 

Śmiała się spazmatycznie i on, zarażony tym 
śmiechem, począł się razem z ną zaśmiewać, 

— Śliczna historya, prawda? Masz teraz me- 
Ža z klapą, a parę jeszcze chwil temu myślałaś, 
że masz męża z liściem bobkowytm. No i co teraz? 

Udawał wesołość, ale mu jakoś nie szło, Za- 
czął się żony bać. W jednej chw li zrozumiał, że 
zaryzykował zbyt wiele, może wszystko... Ale 
już nie można się było cofnąć, 

Zbliżył się do żony i chciał ją objąć ramie- 
niem, 

Helenka nagle śmąć się przestala i lekkim, 
ledwo dostrzegalnym ruchem odsunęła się od 
męża, 

— Powtórz, powtórz jeszcze? Jak ty to za- 
bawnie powiedziałeś: cała sala Śmiała się do roz- 
puku, czy tak? 

— Tak — powtórzył Bliński, starając się 
wesołym uśmiechem dodać sobie odwag. W na- 
szym! Światku teatralnym, uważasz... 

Przerwalą mu. 

— Więc była „klapa”, zupełna klapa, powia- 
gei 
Próbowa! ięszeze raz zawrócić z drogi. 


przewró- 


W głównej roli przecudna artystka dramatyczna 


DIANA CARENNE. Za ęcia dokonano 


w prze- 


ięknych okolicach włoskich. Prześliczne masowe scenv. Niezrównan» sra artystów r-ymski'h. 


MARYA - JEHANNE Hr. WIELOPOLSKA 


(Janowska). 


Urywek z feljetonów pt. „Rodin, 
Rodenbach, Noakowski*. 


Święte, 26 marca. 
W latach wojny obecnej, wszystkie nazwy 
jakby się wywróciły w sensie. Wszystko, co poza 
domem było, było stałem, um ejscowionem zja- 
w skiem, zaś wszystko co w domu było, było 
bezdomne-i wygnańcze. Wywróc ła się w sensie 
cała realność życia i cała p ezya. Ta ostatnia 
stała się realnością, a reainość przeinaczyła się 
w najdziwniejszą baśń. 
Rzeczywistiść naszą zbrataliśmy z niepo- 
dobieństwem, aż do absu du. 
Twierdze, budowane aby stawić niezłomny, 
wieczysty opór napaści, runeły w proch (Ver- 
dun), a dziwaękoronkowe, w.n esione przez tak 
nikłą i wiotką siłę, jak dajmy n to: religia, sta- 
wiały teraz ppór kulom armetnim (Katedra w 
Reims). 
Stała się rzecz niewialoma, co jest wie- 
czne, a co znikome, gdzie granica niepewności, 
a początek granitu. 
Jak w przysięjach miłosnych łatwo miesza- 
no określenie: „wieczne“, a „wietrene*, tak się 
pomieszały | inne określenia. l 

Splendory narodów utrwaliły się na świ- 
stku papieru, a nędza i przeciętność kuły się 
w marmurze. 

Ożyło zapomniane kschanie, położyła się 
do grobu teraźniejszość, a z żalu za tem co zni- 
ka, tworzyć zaczęła Europa eliksiry młodości 
Ki dy rzmot pięści pruskiej uderzył (w samą 
pierś artystycznej Francyi, i w iej gniewnych, 
bolesnych oczach, jęła się rozsypywać w proch 
ka edra w Reims — przeciwstawi no wierzy:tość 
słowa, znikomości kamieni: rzucono sie do poe- 
matu Rodina o katzdrach Francyi. | ledy szaco 
wne, a ranie ibane, zapomniane ślady twśrc ości 
architektonicznej polskiej, wojna zaczęła okrwa- 
wioną gąbką zmywać zp wierzch i ziemi — 


— No nie taka zupełna, — powiedzał. = 
wszystk ten małpa dyrektor i ta głupa aktorzycą 
temu winni. Drugie przedstaw.en.e będzie lepsze, 
ręczę ci za to. 

— Ech, — machnęła ręką z jakiemś dziwnem 
u nej lekoeważeniem, 

— Co „ech“? Pójdziesz i zobaczysz zresztą. 

Chodził nerwowo wielkimi krokami po po- 
koju. 

— Nie spodziewałem się innego przylęca 
mówił w zdenerwowaniu. Przy tej tdyotycznej pu 
bliczności! Idyotycznej, słyszysz? — powtórzył 
z nacskem, dokumentując te słowa mac skiem 
wypalonego pap erosa o brzeg jak egoś spode- 
czka. 

— Dosyć tych bredni, — przerwała mu Sszor- 
stko, 

Spoirzał na nią zdumiony. 

— Myś'ałem, że z tobą można o wszystkiem 
mówić, Helenko, — pow'edział rozżalony. 

— Į dlatego zacząłeś od tego, żeś mnie okła- 
mał — odpowiedziała zirytowama. 

Zaiste, nie znał, nie znał dotąd jej wcale. 
Jakaś bolesną błyskawica $wiadomości przeszyła 
jego mózg. Pytanie: dlaczego Helenka wyszła za 
niego za mąż domagało się natychm astowej od- 
pow edz. 

— Heluś moja, — zaszcptał zbliżając głowę 
do głowy żony. Co znaczy tamto wszystko wo- 
bec tego, ża sie kochamy. No powiedz? Czy tam- 


odpowiedział Noakowski swemi planszami, tak* 
jak wysnuł swoją powieść Rodenbach, gdy nos 
woczesność spróbowała psuć niepokałany cud 
jego Brugges. 

To larum słoneczne poetów, jest pyszną 
formą pospolitego przysłowia: że niema złego 
coby na dobre nie wyszło. ' 


| | | | e e Á n | g m waż 


| Chciałam rzec Piłs:dskiemu, kiedy jechał 
do Francyi, aby tej Francyi ostatn'e, najwyższe 
słowo o Polsce powiedzieć: niechaj weźmie ze 
sobą tę tek; Stan. Noakowskiego», ten dokument 
o Polsce kam e1nej, modrzewiowej, granitowej 
i ofiaruje ją Francyi, 

Czy bylby gest piękniejszy nad ów, 
najczystszy, najświetnieiszy rycerz polski, składa 
przyjaciołom swo ej Ojczyzny: całe Jej życie, 
całą treść, całą kulturę, cały dorobek, cały Jej 
splendor pański i jedyny — na jednej karcie ? 

Gdzież :ię równać przyciężkiej, obcej due 
chowi francuskiemu „Jsannie d'Arc" z temi go- 
rączkowo rysowanemi planszami, przy których 
zapomina się o ranech ciału polskiemu zada- 
nych, o krwawych stygmatach cudotwórczych 
jeco dłoni, o przebtem tylekroć sercu, o zas 
wiśnięciu najboleśniejszem między niebem króa 
lewskiej przesz:ości, a nędzą ziemi... 


Wielkanoc 1921. 


OOTEL 
LLLLL 74 


to to ne głupstwo, p którem nawet mówić mie 
warto? 

Ciepły jego oddech owiewał lej twarz, mwe 
skał del katny meszek na szyi. Uczuła jego go 
rące warg. we włosach i przeszy! ją dreszcz. 

Odsunęła go. 

— Widzisz, Heluś — mówił szczerze, prostą 
z duszy, tak szczerze, jak rozmawiał sam ze So- 
bą w gwiażdzistą noc na froncie, gdy stał sam na 
| warcie. Jeden twój pocałunek wart więcej, nż 
| sto oklasków w teatrze! 

Zagrvzł wargi. To był szablon te słowa, me 
śmiałby umieścić ich w literaturze, ale dla He- 
tlenki... 

Przyglądał się jej z pod rzęs n-espokojnie —. 
i zląkł stę. 

Twarz Helenki była obojętna, chmnrna, nie- 
życzliwa, Dziecięcy uśm'ech zszedł z warg, roze- 
Śmane oczy miały złe błysk. Stała sztywia, 
chłodna, mierząc go krytycznym wzrok'em. 

— Dobranoc, — rzekła cicho. Połóż się, bo 
mus'sz być bardzo zmeczony. 

Wtedy dopiero B'ński zrozumiał, że sztuką 
jego zrob łą sromotną klapę. 


Nre. 5756 
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JULIUSZ KLEINER. 


Z nieznanych utworów 
Krasickiego. 


najwcześniejszych, który nietylko jest wadług 
wszelkiego prawdopodobieństwa utworem Krasic- 
kiego, ale nadto jest może — pierwszym jego u- 
tworem, odsłaniającym już wyraźnie fizyognomię 
przyszłego poety.) 
LAG: 26. kóz _ Jest to amer 12 pierwszego rocznika (1765). 
IW sj + ; ES n |pierwszy W „Monitorze“ numer żartobliwy, wy- 
Gdy wescły i rumiany, niezmiernie ruchliwy różniający się leika delikatną ironią, obcą naogół 
£ energiczny Jezuita, las, Franciszek Bohomolec, temu pismu — to też redaktor nznal za stosowne 
wydawać począł w TA CZARODERO a, uprzedzić czytelników, iż list, który zamieszcza, 
na „Spektatorze” angielskim (Ściślej mówiąc —| jest żartem.. W numerze trzechn zaatakowano 
na francuskim jego przekładzie) wzoruwane, a próżniaków; wobec tego z apctogia próżniactwa 
Monitorem'* — był to dla literatury we |. 7% Ę Gi 
4 k ystepuj „Piróżniak nie tęsknłący“ (t. zm, me mu- 
polskiej początek istotny m wego okresu, oknesu a ka ( 
-„Stanisławowskiego*, dla autora zaś, który stać 
się miał „księciem połdskim'*, wiłaściwy początek 


5 * Z taki śmiechem kim 
dzialalności pisarskiej. OBU i paak samym aeien ja 


nachonrachia' sławić będzie Świętą prostotę 


2 


t 


CP; S A pa) © 


INis zwrócono jednak uwagi na jeden z antykułów 'czesnych mu satyryków. Nikt inny nie mógł napi- 


sąć satyry „Do króła' — i chyda nikt immy wsród 


grupy „Monitcqa* nie byłby się zdobył ma taką 
pochwałę próżniactwa (ani nawet — łeśliby f w 


obnem dziele znałazł — na jej przełożenie), Mor 


żyć się będą porem samochwalne miby-fisty róż 


nych postaci ujemnych, ale ich ironia będzie grn- 


ba, faskrawa, różna od tomm „Próżniaka nie te- 


sknigcego“. Formą jest list, przepłatany wiersza- 
mi, pospokity w literaturze w. XVIH. i przez Kra- 
sickiege niejedmokrotnie stosowany; wiersz cho 
jeszcze niedoskonały, okazuje już znamienną zdoł 
ność do antytezy dowcipmej i zwartej w zakoń- 


czeniu Za podpis ninal starczy jedno ze zdań 
się), Broni niewinnego, rajskiego próżno- końcowy ch: „Kto czerpa wodę, zrzódło zawsze 
wania, „w ist.cie cichość i spokojność zawierają- | rwieńczać powinien”. Powtórzy się ono w ostat- 
„Mo- |niej zwrotce „Myszeidy”: „Gdy wodą piłem, źró- 
ildto nwiłeńczajmy”. To kłasycznie zabarwione po- 


W niezbyt pięknych, lecz bardzo szacownych | gęęych próżniaków. To właśnie wskazuje airto. |wiedzenie było zdaje się u Krasickiego fednem z 
tomach „Monitora“ sporo numerów wyszło z DOŃ |--_ Darem ironii wyróżniał się Krasicki od współ- ulubionych, bo i w „Pana Podstokm" znajduje sią 


pióra Krasickiego, zachowującego  bezimienność, 

jak wszyscy współpracownicy. Egzemplarz, w|- U 
którym jeden z nich — Józeł Epifam Mina owicz— 1) Charakteru utworów mie mają ami poprze- 
zamotował nazwiska autorów, odsłoni! już tańemni |dnie numery, z których numer 8 i 9 prof. Tretiak 
ce, Że miemał trzecią część numerów z r. 1768 
wszystkie z r. 1772 napisał Książę Biskup Warmiń |r. 1765 Kazania, ani zaginiony przekład poematu 
ski. Wekazywano też w innych rocznikach kilka |Ludwika Racine'a o religii, g którym wiadomość 
numerów, nasuwających myśl o jego autorstwie. | podał. Janaki. 


| SR A "i M "WER T ZER: p = 


| Często ojc ec powtarzał: Daj mi, córko z ęcia! 


Z METAMORFOZ OWIDYUSZA. Em: EN Bom Bej Gli 
Przed ślubem jak przed zbrodnią największą na 


D A FE N E. świecie 
Wzdrygając Sę, 


twarz krasi wstydlwym ru- 

Od Dafny pierwsza miłość Feba się zaczyna — Ą mieńcem 
Nie przypadek to zrządz ł, lecz gniew Kupidyma,|I szyję ojca ramion oplatając wieńcem, 

Prosi: Pozwól, najdroższy, niech czyste zostanie 


Delijiczyk, pyszny sławą po zabiciu węża, 
Ujrzawszy, łak Kupidyn cięc wę natęża, Me dziewictwo! wszak Jow sz pozwoli! Dyan e. 
Rzecze: Cóż, płochy chłopcze, z bronią mężnych |On uległ. Lecz życzeniu wdzięk zaporę kładzie 
zrobić |I wlasna twoja piękność stol cy na zdradz e. 
Potrafisz? Jej przystoi moje bark zdobić! Ujrza! ją Feb... pokochał... pragnien em goreje... 
Ja zwierzowi, ła wrogom nosę zgubę pewną, Ufny jest -— wieszcza własne zawodzą nadzieje. 
Jak pali sie lan Ściern sk lekki, kłosów próżny, 


Ja — am oto Pytona, żmije śmiercioz.ewną, 
Długości welu morgów, rojem strzał powalil.. |Jak płot, kiedy pochodnię zbyt zbłżył podróżny 
Lub porzucił niebacznie w przedporammą porę — 


Ty ciesz się, jeślĄ jakie miłostki rozpalił 
Swą pochodną; nie Sęzaj po sławę mej stery. Tak płon'e bóg, tak w'elkt pożar w Sercu gore. 
— Wszystko łuk twój przeszywa — odpar! syn | Czczą miłość nadziejam: karmi i tem żyje. 
Wenery —|'Widzi: rozpierzchłe włosy spływają na szyłę — 
Ach, gdyby je utref.ć! W dzi oczy, które 


Lecz mój — ciebie. Jak żaden twór się nie ostoi 
Wobec boga, tak sławą twa przy sławie mojej. | Z blasku do gwiazd podobne; w dzi ust purpurę — 
Ach, n edość ujrzeć! Palce podziwia i ręce, 


Rzekł — i powiertze chyżym Jotem skrzydeł kraje 
I na cemistem wzgórzu Parnasowem staje, Do połowy odkryte z szat barki dziewczęce... 
To, co tajne, p eknieisze zda mu sę. A ona 


Tu wyciągnął z kołczanu dwie struny odmienne: 
Uchodzi, jakby szybkim wiatrem unoszoma; 


Ta wzbudza, a ta płoszy zapały płomienne. j 
Pierwsza haczykowatem ostrzem błyskająca, Daremnie Febus prosi — prośba jej nie wstrzyma; 
N mfo, zaczeka! błagam... tutaj wroga niema! 


Druga tepa ma ołów u Swej trzciny końca; a 
Tą ugodził w Peneja dziewgzynę, a ową Nimfo! tak owca wilka, Iwa się boi łania, 
Tak orzeł drzące stado zołębi rozgania — 


Przeszył do rdzema kości perś Apoll.mo'wą. 
On kocha — ją kochanka imię Samo płoszy, Lecz to wrogi wzajemme, a mma miłość władnie. 
A łup wzięty na zwierzu, starczy dla rozkoszy; | Ach, o ciernie porani stopy lub upadhie; 

Nie zasłużyła na to, ja jej ból przynoszę... 


Cieszy sę lasem, jak dziewcza Febe druga... 
Rozp erzchłe włosy wiąże tylko wstążk smuga...|Dzk'e to m'ejsce... Zwolnij nieco biegu, proszę, 
N'e uciekaj tak szybko, woln ej Ścigał będę. 


Wrehu ją pożądało — ona prośb nie słyszy: 
Nieczuła j swobodna szuka leśnej c'szy, Dowiedz sę, kto cę kocha. Masz mnie za przy- 
blede 


Niczem jej hymen, niczem Amora zaięcia. 5 


; |z uwagą wstępną netlaktora”*) 
ilprzypisuje Krasiokiemu — ani pochodzące z A | s 


jego echo: „..Nie wzzardzi strumykiem, pamie- 
tny na źródło, z którego czerpał”. 
Oto tekst owego numeru dwimastego — wra? 


= - a 


1) W tekście enodernizują pisownię I popra- 


wiam medbałą intermumkcyę. 


Z gór.. a może przypuszczasz, żem nieokrzesawy 


Pastuch bydła... Niebaczna jestem ci nieznany 
I dlatego uciekasz: Mnie Delf ziemia stara 
Podtega, mne Tenedos, Klaros i Patara; 
Jowisz mym ojcem. To, co było, jest ; będzie, 
Ja głoszę. Pieśń przezemnie przy dźwięku strus 
godza 
Pewnie nderza moja, lecz pewniejsza strzała 
Ta, oo swobodnej persi mej ranę zadała. 
Ja leki wynałazłem i mmie Świat dokoła 
Qłost zbawcą, mne swoją moc zwierzają złota. 
Och, dlaczegoż miłości żadne z ziół nie płuży? 
I wynalazcy własną sziuka nie usłuży? . 
Chciał węcej mówić; Dafne na niego nie czeka, 
Ani ma dalsze słowa... strwożona ncieka, 
Pelna wdzięku, jak zawsze. Wiatn członki od 
Wirują wkoło szaty, które powiew zrywa j 
I wstecz spływają włosy z giówki jej dzieworecej.. 
Bieg podniósł jeszcze piękność. Nie umie bóg 
więcej 
Pieszczotiiwych słów trwonić; w miłosnej pogani 
Przysp eszą swoje kroki, by zbliżyć się do niej. 
Jak żwawo pies wśród pola, zająca ujrzawszy, 
Ściga łup, lecz kot, chęcią ocalenia żwawszy, 
Uchodzi. tamten jakby już nad nim, już prawie 
Trzyma go... pysk wyciągnął... rwie trop w trop pa 
tra wie... 
Zając, myśłąc, że znal.. magte sie odciryfł " 
Z pod kłów... i blizkiej paszczy. umknął w jedna 
; chwal — 
Tak Febrsa nadzieja dziewczę niesłę trwoga. 
Lecz szybszy bo miłością wspierany bieg bora, 
Nie da spocząć... już, luż jest przy uciekającej, 
Już włosy iej owiewa dech jego goracy... 
Opuśc ły ją sły, pobiadły jagody a 
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MONITOR Ne. XI. 
Miscenda sant jntordum łocoga SerBs.") í 
Roz rszczyć czołę czasem me zawadzi, | 
iym końcem, listem do mnie pisanym Czytelnika 
rozweselić umygliłen; jednak dowcipny mój k-Te 
spomient, który ten list pisze, cel zamierzony chy- 
bia — te bowiem ołtarze, które wystawiać próżmo 
"oa pociągiem. Równie pracowitych obrońców pró 
browankt w Połszcze życzę. 
In inutfitate utilktas, ') 
Wybacz uczony Monitorze, że twoje twag! 


wyańerzać się będą wdzięcznością, i tem gatunek 
bycia, w którym żył, kiedy fest tak swobodny. 
zastępować nie omieszkają. Nie rczumiej, żebym 
byt tak zacięty z przyrodzenia próżniak, iŻ nie po 
zmawszy innych zabaw treści, samym tylko prze- 
sadzeniem przywiązanie moje do próżnowania 
Hee 


Bytem przedtem usiny w wszystkich zabie- | 


Umiałem zażyć godzin w pierwszej wiośnie, 
Słuchając zawsze pobudek mej weny; 

Raz się na zwierza skradałem przy sośnie, 
Drugi mz dzikość głaskałam Klimeny. 

Lecz tę postrzegłem korzyść na ustatek: 
W pobu płusk sloty, w niewieście niestatak. 


I tak stroskamy w rodzaju życia młodego, doj 
rzałością umysłu <krzepiony, w tych mwema- 
mych pomętąch tyle poznawszy piołumy, inaczej 
żyć umyśliłem, Wziąłem przed siebie *) drazę trim 
dmą, bo drogę chrwały. Wiek mój, do południa da- 
„ący, te poważne dawał nń natchnienia. Użyłem 


Nr. 3756 


Miało tam kiedyś zħmp:two u Erazma swcje 
ołtarze *) choć z przyrodzenia jest Szalone — a za 
cóż ja próżnowaniu, w istocie cichość i spokojłn ŚĆ 
zawierająoemu, winnego nie mam palić kadzidła ? 
(Ne jesu to dzieło tak pospolite, i owszem, jak 3 
miewiności pochodzące, tak w Raju samym swo 
jego plemienia pierwsze umieszoza lasorośłe 

Ba tam początek ma swojej istności; 

Jestestwa swego ma dowody stare; 

Jesi w upominku dane niewinn ści, 

Praca ma ziemi zrodzona za karę, 
Toż wważażąc tych dwóch ptemień porą 


Wezakże Ród Rajski mieć powinien górę. 

I za cóż mik Święte dziecię, słoadiem spokoż- 
ności ukarmionę mlekiem nik mu przykrych nie 
przynoszące chwil, ma swoich prześladowców? 
Nic nie jest na tym Świecie bez ciernia, i jasm 
słońce ma chmury, kiedy niewinne próźnowame 
na tak krzyczącą przychodzi ohydę. Ah! jak ludz- 
ki naród byłby szczęśliwy, gdyby bylaEwa z zało 
Żżonemi rek ma go Naju chodziła i nie wyciągała 
ich po owcc zakazany, nie znałby był padodu pla. 
czu; za oóż matka ta nie próżnowała? Jej robót- 
ka mas zgubiła, Musič to być przecie próżnowania 
rzeczą chwulną į znakomitą, kiedy pe sam Pan Za 
stępów (który sprawiedkwy wszystkim czynom 
wydzigła wymiar) tak m cną mapełmą godio- 
Ścią, bo w dniach chwale swojej poświęconych m- 
mieszczać je raczy, a robotę jako podłogo gatum 
ku dzieło wyłącza i oddała. Ze tedy to próżno- 
wanie jest rzeczą tak godną i zacną, słusznie tedy 
swoich znade uwiefbiciełów. Wszak łatwy do 


wiele trudów į pracy, w pocie cziła mierzące do niego przystęp, prędh ie przy wiązanie, żadną przy 
zagług przebywając stopnie, i to Skołatarne życie krością nię odstrasza, do potócia snadne, i w każ- 
mmo przyzwoitych zdrowiu ludakreru wyzód w dym rodzaju hi łdowników Swoich raduje i GIESZY, 


ostatnim pędziłom odmęcie; oczywiste miesnaski 


i- |-nniemaną przyszłych rzeczy słodziłem p nea 


przed sobą :amym widoczną u 4.ałam gorycz, w 
madzieiną odziewając ją sukienkę, abym tym wy- 
nałazkiem właściwe omamłał oczy i do wytrzy- 
maria jej znośniejszą uczynił; żyłem drugim, so- 
biem umierał, bo eamiemanej F rimy przybytkiem 
rzeczywistej wycieńczałerm doc — i to, «0 
miało być, to, co było, nadwątliło, Snu sgipskie- 
go*) ocdobieństwo żywy na dochodach moich 
wycisngio wizerumek, bu nie popasione nadzieją, 


gach starownik, i przyzwoitą każdej p rze wieku |tyjk, 'tuczące stę woły, moje istotne tłuste potra- 
ibawitem się żądzą. Poranek życia na tych miłych | wity, 


nadztłem rozkoszach, które żywa młodość nieu- 


stamym zaprawiając smakiem trwałą zawsze daj 


3) Godzi się żart niekiedy przymieszać do tre- 
ści poważnej. s i 

1) W bezużyteczności pożytek. 
CE E 
1 umęczona patrząc na Peneju wody, 


te!lnych doprowadziłą mię zasług. bo na tyr wy- 


I ten, co dzień noc na myślistwie trawi 
Szczerze się ołeszy, kedy go to bawi; 
Kartownik, grając wszystkie Życia chwiłe, 
Sobie jest dobry, sobie sprzyja mle; 
Żadia odmiana me wzruszy go Świata, 
Drgnie, gdy mu piątka przegra trzyrcgata, 
I czołem S*raszy, w które zmarszczki zbiera, 
Więcej niż Jowisz brwiami u Homera, 
I ten co łyka, to wiete przemka, 
Bo z doświadczenia zdanie Kopernika 
Nad Ptoiemęo prawdziwsze być maca, 
Gdy czuje, że się ziemia z nian obraca 
Więc tych daremmie M.mtor wimuje, 
Bo każdy próżniak z pożytkiem próżmeje 


Że zaś najwięcej tych przedtadowanie ściga. 


sadzony będąc 'brządkach, ogólne zawierających|co od wszystkich oddałem mamiętności, me znałą 


usługi, sprawować je z wima nie leniłem się do- |do niczego przywiąząnia — ach! przebóg! gwałt 
kladnościa, Cóż stąd! choć zasłużonym zostałem, |cienpi niewinność! Wszak to jest anielska matura, 


kiedy szozęśliwym nie jestem: 


jest to być mę-|Święteć to próżnowanie, które 


umarza otmcęi, i 


czetmikiem, a bez patmy.Zasługi są w mocy ludz | trwałą niec sp. koiność. 


ikiej, szczęście w łosie przeznaczenia — tych mo- 


Krzyknęła: Ojcze, pomóż! Ziemio, daj schronienie! |żna praccwitością nabyć, z szczęściem rodzić się 
Łub gozwól, niechaj postać tę nieszczęsną zmie- potrzeba, 


nię... 
[Ledwie skończyła.. nagle drętwieją tej członki, 
Pierś okrywa się błoną delikatnej błonki... 
Już ma z fstowia włosy, ramiona z gałęzi... 
Chyżą niedawno stopę twardy korzeń więz ... 
Usta zakrył wierzchołek, Lecz piękność nie 
znika. 
Pełen miłości Febus dłonią pn a dotyka. 
Pod kora serce jeszcze drży w piersi spłoszonej... 
Więc załęzie, iak członki objąwszy ramiony, 
Całuje p'erś.., lecz z przed ust usuwa ste drewno: 
— Nie możesz być mą Żoną, lecz będziesz na- 
pewno 
Drzewem mem — bóg wyrzecze — twój lisé się 
owinie 
D włosy me, o cytrę, n kołczan, wawrzynie. 
On dowódców latyńskich w pochodzie odznaczy, 
Ody pompę tryumialną Kapitol zobaczy. 
Przed progiem władcy staniesz, jak stróż wierny 
Sto 
1 dąb wewnątrz oddany będzie pieczy twojej. 
Jak zawsze mam włós długi na głowie młodzień- 
czej. 
Tak niech ciebie wieczyśce zielony Iść wieńczy. 
Skończył. Gałęźmi dało znak drzewo laurowe 
I wierzchołkiem potrząsło, niby chylac głowę. 
A Przełożył Artur Ćwikowski, 


Na cóż się zkłały te liczne kłopoty, 
Które do zasług droga sprawowała? 

Wszak próżne były znoje, trudy, poty, 
Kiedy Fortuna matką być nie chciała. 


Takowy posąg ma treść dobrej duszy, 

Co jest ruszany, on przecie nie ruszy, 
Litnia jest drewnem, tkiiwa kto ją męczy, 
Bo jak ją dotkmiesz, to zaraz zabrzęczy, 

A próżnowanie, choć go potwarz łechce, 
Ścierpi to wszystko, i bronić się nie chce. 


To jest obrazem skrommości. Ci się błogosła- 


Doczetałem się, mówiąc w szczerym słowie: |wią, co cierpią prześladowanie. Próżnowanie jesi 


W szkatule wędzy, a srebra na głowie. 


w tym Stopniu, wszystkie pioruny cierpliwie zmo- 
sié umie, A potem nic się nowego na tym najłep- 


Więc kiedy i na tej walnej drrdze żadnego szym nie dzieje Świecie; biada jest choemn mię” 
nie użyłem szczęścia, a postrzegłem życie moje dzy szczerych mięszać się rodaków. W Niebie nie 
do owej palącej się świecy podobne, co z jaśnienia (będzie roboty, tam próżnowanie ma wyznaczore 
swego trawić į niszczyć się must, skupiwszy nad-|miejsoa, dlatego na ziemi tak Straszne na siebie 


werężonej fortuny mojej uf mki, słodkie sobie ù- 


sprowadza okrzyki; rzeczą jest niebieską, złeznia 


brałem próżnowanie, i w domowych wojewódz- |go cierpieć nie może. Cóżkolwisk bądź ja œo 
twa mego zagrzebawszy się cieniach, nic nie ro- |bronić nie przestanę, bo mi miło łatwych jego za- 
biąc, nie tęskniąa, próżnaję. A żę każdy żywota żywać rozkoszy, Kto czerpa wodę, źżrzódło Zæ- 


swego p' winien bronić jestestwa, oświadczam się wsze nwieńczać powinien, 
przed całym narodem. że próżnowanie, w którym 


Więc, uczony Monitorze, przyjmiesz wyzna- 


żyję, tak tkliwą ”) publicznym pismem cągnące-|nie moje za szozere: żem jest tak twoim, jako å 


mu urazę, powinną z siebie podporę obmyślić o- |spokoijnego próżnowania 


5) t, zn. przedsięwziałem 


s) Autor ma w myśli znany sen Faraona o! 


sie 


prawdziwym _ uwiefbi- 
Próżnłak nie tęskniacy. 


cielem, 


*) Słynny humanista Erazm z Rotterdam ia- 


dmiu krowach chudych, które zjadły siedm krów |pinał „Pochwały głupstwa” (Encomtam moriae). 


tłustych. 
1) 4. dotkliwą, 


„Pochwała głupstwa” znajduje stę również wśród 


jsatyr Krasickiego, 


KAZIMIERZ KRÓLIŃSKI 
Z cyklu: 


Sn. © 


Druga wiosna 


1. Złuda. 
Bogactwem zorzy polarnej się mieniąc, 
Szłaś ku mni taka nadziejami lśniąca, 
Kż mi się zdało, żeś tarczę miesiąca 
Na dźwięczny, droiny rozmieniła pieniądz. _ 


Z 8 jutrznię Switu w rosie wykąpaną 
W darunku niosła mi z królewskim gestem, 
Wiedząc, jek bardzo skarbów chciwy jestem, 
Która szałeńcom los daje ma wiano. - 


Srlaś ku mnie taka kwieciem przebogata, 
Z piosnką na ustach, prawie do łez rzewną, 
Z uśmiechem, wziętym skądś nie z tego Świata. 


I ze spojrzeniem, co duszę, jak drewno 
Us hłe przemienia w gałąź rozkwitniętą — 
Szłaś ku mnie święcić cudnej wiosny święto... 


JÓZEF WTTTLIN. 
0 TĘSKNOCIE ZA STYLEM. 


(Przemówienie ma wieczorze młodej poezy! 
polskiej w Zakopanem). 
Zakopane, 10. lutego 1921. 
Zagańć  drisłejszy 
slowamú ma temat mektórych przejawów w 
najiułodszej |poezyt polskiej. Jako jeden z 


ROZMOWY O MIŁOŚCI. 


Czy można zdradzić kochając. 
(Ciąg daiszy). i 


Hefena: Mogłabym na to odpowiedzieć, że ta- 


kim! ztodziejśmi "jesteśmy wszyscy, ałe nie o to 
idzie, Z tego co pan mówi, wymka, że ci będzie o- 
bojętnem czy będziesz pierwszym „fizycznym“ 
tochankiłm dziewczyny, którą weźmiesz za Żo- 
mę czy dziesiętym? . 

Ja: Tego nie powiedziałem, Nie będzie ni to 
obojetne, podobnie, jak nie może mi być obojęt- 
nem, czy mi złodziej zabrał zegarek, czy tytka u» 
stwał go zabrać. Ale przyznaję, że gdyby miał 
do wybom posiadać ciało kobiety kochanej, pod- 
czas gdy kto imry byłby panem ġej serca, a posia- 
dać gęj tęsknośw iej myg, jej uczucie, choćby cia- 
ło było w niewoli teralneg u drugiego, mniej bola- 
dabry ta druga ewentualność, 

Heiene: Daty na to, że w to me uwierzę 

Marytą: Ani ia. 


Lan: Bo panie jesteście większemi materya- 
fisfcami od nas, jak się z tego okazuje. 

Heena: Albo też uważamy was za wiekszych 
miateryaliktów, niż się chcecią do tego przyzmać. 
Ale cóż to jeszcze takiego niezgcdnego z istot- 
nym stanem rzeczy powiedzialam? 

Ja: Na czem stanęliśmy? Aba. Pomifam już 
wczysłkie superlatywy na korzyść swojej klent- 
ki, a wszystkie obelgi pod adresem oskarż nego i 
przechodzę do słów ostatnich: „rzuca ją dla ja- 


kiejś keiki 
lfe aw. jej żony nie rzucił, tylko 


współobwinionych o nią, nie mam wasoiwte me zgodzil. 


prawa, ani jej oceniać, ań wartościować, ra- 
czej 
żenia sub specie aeternrtatis. 

Poezya tat ostatnich ma pierwszy rzut o- 
ka wyda się uważnernu czytelnikowi bardzo 
dziwną. Wprowadzono wszak do miej irwen- 
tarz, dotychczas niebywały. Poeci z przed 


wieczór pragnę kiku lat stu też widzieli i cierpieli, kochali i uno- 
si 


się, a przecie wyrażali te swoje sensacye 
inaczej, niż poeci dzisiejsi. 


ją zdradził, po- 
czeni ona jego rzuciła. 


Maryla: Więc to nia to samo? 
JA: Zapewne, że mie. Gdyby ią rzuch, byłby 
to dowód, że ją przestał kochać. 


| Heiexsa: A zdradzając ja tylko, dał dowód, że 
ją ubóstwia, ` 


JA: Znowu skiłonność do przesady, Nie musiał 
jej ubóstwiać, ale mógł ją szczerze kochać. 

Hend: To paradne! Dlaczegóż ją zidradziT? 

Ja: W klsiążoe nie jest to. jasno powiedziane. 
Zapewniam jednak panią, Że istnieje wieie okoti- 
cznośŚci i powodów, dla których można zdradzić, 
nie przestając kochać. 

Helena: Czy przyznaje pam tg obu stronom? 

Ja: W zasadzie tak, iecz głównie mężczyźnie. 

Helena: Diaczego? i 

Ja: Znowu z tysiąca przyczyn, których rozpa 
trywanie za daleka by nas zaprowadziło, 

Helena: Alteż my że chaemy usłyszeć konie- 
cznie. 

Ja: W takim razie proszę o skręcenie lampy, 


która fifuje. 


Maryla: Słuchamy. 

Ja: Przedewszystkiem dlatego, że położenie 
mężczyzny w świecte, w którym żyjemy jest tego 
rodzaju, iż unikan'e obcowania z piękną i okazuią- 
cą mu przychylność kcbietą, okrytoby go śmiesz- 
nością, podkzas gdy to samo zachowanie się kobie 


ty wtzględem mężczyzny, przynosi jej tylko kro- 


nor. Znowu więc decydują zwyczaj i opinia. 
Helena: Nastepnie? 
Ja: Następnie, że mężczyzna mimi być... gen- 
tlemanem, czego ad kobiety się nie wymaga. 


Heien: Cóż pan wyzaduje? TRE] 
pelega na tem, aby zdradzać żonę? 


{wolni się 


| jatoaś 
ilu. Jest to jedno z kardynalnych zadań, takie 


postaram się wskazać na pewne je dą- | twa 


To każdy czytnik zauważy. Mniej wy 
bredny sięgnie komrecznie po formuśkę. Zador 
„futuwyzmem* czy „ekspresycni- 
zmem*, jeśli w wierszu erotycznym zmajdmie 
nagle słowo: gramofon hub aeropian. Takie 
rzeczy zwykli winawtać w publiczność — 
dziermikarze, Ne jest w tem prawdy — uła 
ram tu rozstrzygać. Zwracam tyłko "wagę 
na to, że w stosimku pubikzneści do posżył 
najmłodszych — stanęła na drodze: forma, 
Zagadnienie formy jest tutaj merwszorzęd= 
ne, gdyż publiczność przyjmie każdą treść 
byleby ją odpowiednio podano. 

Otóż nam się widzi, że z wszystkich po-. 
ezyj ostatniego pokolenia wydziera się wielka 
tęsknota za stworzeniem nowego sty” 


nakłacta na mas mowa, niepodiegia Polska. 

Na całym Świecie wojna stała się niejaka 
epoką w dziedzinie literatury i sztuki, Coś z 
przeżyć czysto ludzikach zaczęło wnikać w 
azłedzhnę kształtowamia, w śwłał formy. Nie 
o tematy chodzą lecz o kształty, Ta nadzwyw 
czajmość Życia i Śmierci, z którą spotkaliśmy 
słę czasu woły, zażądała gruntownej rewł- 
pyi sposobów wyrażania słę w sztuce. Piem 
wszą odpowiedzią ma iakie żądamie był po- 
twonry chaos kształtów į dźwięków. Ludzie, 
rzeczy i sprawy, uczucia, myśli, fkrajobrazy| 
1 łamtazye — skłębiły słę 1 poczęty wirować 
zatwinotrie, [Powstała mgławica. Z teoryi 
Kanta — laplace'a wiadomo, że z takich 
mgławic wryłamiają się śwłaty. Znaleźli się 
wprawdzie tacy, którzy ten chaos, konieczny 
zresztą na początek, uznali za iedymy, prawo 
wity styl, godny Duszy, przez wiefkie D, muí 
eatomńast, do których 4 ja maeżę -- na ito sig 


Jesteśmy zatem w stadyum młęemowięc= 

tmowego stylu. Słowo: btyl, jest dta 
minie pojęcian bardzo szerokiem. Jest kate- 
goryą metylko Kieradką, ale maczyniem, któ» 
re nadaje formę tak szłachetnemu płynowi, 
jakim jest życie. Mówimy wszak o styłu egip- 
skim z czasów Ramzesa Wielkiego, m styki 
Ludwika XIV., XVI. i t. d. Każda epoka wy- 
raża się w pewnym stylu j rzecz dziwna: I 
w życi, iw zwyczajach 4 obyczajach, i wi 


Ja: Nie, ale polega ną tem, aby nie okazać 
ste niewdzięcznym wobec kobiety, która okazuia 
gotowość poświęcenia dła nas swej repukacyi. 

Helena: Ach więc wy bierzecie kochanki 
przez. wdzięczność ? zg 

Ja: Nie jest to zasadą, ale zdarza się, 

` Helena: I przypuszcza pan, że ten Śmieszny 
powód może zaważyć na szali tam, gdzie idzie g 
szczęście. drugiej kobiety? 

Ja: Wszyscy jesteśmy niewolnikami okolicza 
ności i konwenansm i nęczę pani, że obawa m 
czynienia drobnego nietaktn zaraz, skłania nat 
niejednokroatmie do popełnienia wielkiego błędy 
potem. 

Hełesa: Nie rozumiem. i 

Ja: A jednak zfarwasko to barklzo częste. Oka: 
zuje ktoś nam uczucie, którego wprawdzie nie pm 
dziełamy, ate które, wskutek ekłcnności fizycznef 
dla tego osobnika, nie jest nam niemńlem. Zamiast 
otworzyć mit cczy zaraz, pozwalamy mu trwać 
w złudzemu tak długo, aż dochodzi do momenti 
w którym trzeba się zdecydować: albo powiew 
dzieć mu, że się go oszułkktwało od poczatku i mied. 
przez pięć minut minę lańdaka, albo pokryć długi 
ma które wystawiło się weksla... 

Hiefena: I zostać lajdakiem na cała żych. 

Ja: Kobiety, których ambłcya polega na temų 
aby mpokarzać meżczyzn w momencie tym zizi 
cają zwykle maskę. Mężczyźni bardziej kons 
kwentni i szachetni brne dalej w kłamstwie, | 
oto, u człowieka żonatego naprzykład,  konffka 
gotów: albo znobić też istocie dobrej czułej } zaa 
zwyczaj mebrzydikief._ 

Uetena; Q, to najwaźniejszaj 


(C. d. n.) 


- 
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JOAZBTA |WIECZORNA”. 
RADRSŁANK. 


A.POLILO 


Od niedzieli dnia 21-93 Aira Przepiękna mogaść wloska w 5 aktach 


is Faai 


modze £ w sztuce, mamie w pewnym czaso- żem ji lego nastolan, czy Trałsłcar Squa- 
Kdnesie tedna 1 ta sama osobliwość. EE Stąd te czeste bumerangi, cl arrtzymh, 
| 


Masny: muzykę rokoko, obiazy rokoko te tancerki wsdhodnie te wangi (w poczyć I- 
meble rokoko, (wiersze rokoko, powiedzenia |waszkiewicza lub Słonimskiego, Karskiego 
rokoko, liryzury -rokoko pałace rokoko, lub w bardzo ciekawych eksperymentach po- 
Sposoby kochania Się rokoko nawet | etyctich Tytusa Czyżowskiega. 

i sarńerć rokoko. MieFśmy gotyckie dusze Z dnych zalatuje h tawerny 
i gotyckie katedry. 'lwórczość jest diatego paryskiej, z kmiych bucha zaduch rosyfskiej 
rwmórczością. porńeważ stwarza nowe łaształ- knajpy, W poczył „Skamandra” najczęstszym: 
ty — tla starych bytów. I oto (dzisiaj w Por |toman haczy roziowność warszawskiej ulicy. 
„sce twórcy (wierszy, książek i przedstawósń |I to test jej ospbfiwość często najgłówużejsza, 
teatralnych pragną Stworzyć coś trwalego, |Polski styl budzś się dopiero, 

God, co z tych poezył, powieści i dramatów Na tem mńfejscu choe zaznaczyć, że 
myjdzie ma szeroki świat i zostamie hÈ Tag na | ksztadtujemy nowoczesność maszą, tie histo- 
zawsze — łego własnością. Idzie o styl. ryę. f tu ojcami styłu połskłego byti i są: 

Ww sę sprawa stylu była zawsze n-|Sianidaaw Wyspiański ł Stefan Żeromskh 
trudniona Od cmon utraty niepudlegźości |Tem ostatni jest bodaj płorwszym w Patsce, 
wszelkie świadome czy półśwtadome dąże |który mówi o Kkonieczności wyprowadzenia 
ia do süworzenia stylu usumfńęte mostai ze |sztuki polskiej z grank tokatrych emoc. Tu, 
zrozumiałych powodów, na plan drugi, Re-|w Zakopanem, w r. 1916, postawi nam przed 
Imentycy, lake właściwi twórcy stylu naro- oczy ideal ogólmodudzkiej twórczośdj ma 
dowego, służyli swoją sztuką śdei narodo- |miarę zachodu, temi rmiośniej cmóemy się za- 
wej przeto tematy ich utworów byty dla ©- |Szczycezń obeorośŚcią Jego w ted zal. 
wmyslorwości polskiej rzeczą iwakniejszą nóż Rodzi się polka osobłłwość, którą wy- 
O styłn mówłomo tyfko na lokoyach sety- Paryża jeździć będzkmy udtąd, poto, by 
fistylkń, a pwięcie stytu zeszło do rzędu czysto Paryż przywozić do Polski, ale tam zawłe. 
technicznych machinacyt Dziś my inaczej na BC Poaki i mech stę raz oni nami gach- 
toe wszysłko patrzymy. Mamy prawo do pè |Wyca: i 
stawienia wtasttych kategoryi piękna. Łatwo Tu ma tej złemi „mogi | krzyżów”, 
pożmie każdy. jak doniosłą jest w życtu dw |gdzie niema Notre-Dame, ani Kapitolu, ani A- 
dhawem sprawa styłu, gdy wymówię stowo:!kropolis i mema mków w rodzaju greckóm | 
Grecya! „Coś jest greckie”, czyli wygląda |H germańskim, zrodzić się musi styl wieki 
tak, a nie łuaczej, niech będzie cokofwiek.|a 'wfaszy, a sztuka nasza zacirwycać będzie 
My dobrze czulemy jak. Obojętnie czy gre- |swolą gorad wszystkłe oczy i uszy 
oki mos. czy grecki akt, czy grecka kwadry- |! Serca Świata: 
za, czy czy peptos, czy tragedya. Cała Jesteśmy mlodzi ! wierzymy w rzetel- 
mitologia grecka — jest owocem styłu grec- NOŚĆ maszych poczynań. : 
kiego życia, Żyjmy po grecku — będziemy rm A wlaściwie o tem wszystklem nie po ; 
mek grecką sztukę! Gdy mówimy o OQrecyą |winfen byłem mówić, jako jeden z hardze' 
obchodzi nas mało, co ten mały narodzik na |rteręsowanych i bardzo szukających, Tych 
Baśkarte | ma wyspach — robil. Nam to jest|kfika słów proszę zatem iąć. jako oso- 
zupełnie obojetne, z kin | o co walczył; —jbłste zwłerzenie. Na komumały mnie mte stać! 
wierzańcie szanowne Pane i Panowie — nas 
nawet ta Helena nie obcliodzi į to, Że o nią 
borykano sią mod Troją tak długo, O nie! 
nas ta*muje tylko to, jak o nią wałczam, 
jak o niej Spłowamo i jak umnierano za nią. 

Każde pokotenie w dziejach ducha ludz- 
kiego igskniło na swój sposób za stylem. Je- 
dnym udawato siłę stworzyć styl wietki $ pie- 
tory ma długo, druim — na krótko. Jedne 
zdobywały go nozołnie, nne knadnie, grasz- 
kowo. Czasem stawały, się rzeczy, których 
dziś poć nie możemy. Łamie tksobie ptowę 
zawsze nal smakiem lat csiemdziestąętych mhb 

wieku, mty mi wpadnę w ręce Ja- 
kaś ksłążka z tepo czasu: Okładki kstążek! 
Wiiniety i iiustracye! Okładka do przemek- 
pch pieśni Kartowicza, ma ten przykład! — 
Jakież ohydy! e | 

My dążymy dzisiaj we wszysłkiem, co | 
czynimy. (do własnego stylu, a byłoby nzeczą 
Śmńesziki i niesniaczną opowiadać o um 
i zapowińać, że będzie taki, a' ate moy. Mu- 


+ m mowmiim i * 


-== avave 


szę jedak stwiendzić, że dotychczas iwśród NADESŁANE 
umysłów polskich znajdujemy często Amgli- = 
ków, Rosyam, Francuzów, Niemoów, Skam- ADWORAT 


kiynawczylków i stąd tlumaczy się pewnego 
rodzaju mobłautylizm Antoniego Słonimskiego, 
barok Stura i Zegadłowicza, kosmopolityzm 
Tuwima, fózantymizm Iwaszkiewicza. Ci are 
tyści, pełni poetyczności własnej — wzbudza- 
ją w mas gpoetyczność, uagnetyznjiąc Pary- 


przeniósł kancelaryą 


z JASŁA do KRAKOWA 


i prowadzi ją przy ul. Wolskiej 8. 


Dr. NATAN OBERLENDER) 


obrońca w sprawach karnych i wojskowych | 
10541 


Rr. 5755 


| EME. CHIABERSKI. 


Kiika uwag 6 grze aktorskiej. 


Od wybitnego artysty i reżysera naszej 
scemy p. E. Chaberskiego, który w krótkim 
stosunkowo czase zdołał duża nczymć dla 
teatru lwowskiego, otrzymujtmy garść u. 
wag o grze aktorskiej, które z pewnością 
ze względu “a aktualność zawsze żywą 
tematu i osobę autora żywo zanteresują 
parbiłozność, 


Lwów, 26. nrarca. 


w wielu oznak wnosić można, że nie zdajemy 
sobię jeszcze sprawy z istoty! reformy teatratnef. 
na której opierać się wimien teatr nowoczesny. 
Nawet polece widza bardzo inteligentnego oDra. 
ca się wciąż dokoła zewnętrznych, czysto fizycz» 
nych właściwości nowego teatru, albo buła w 
melistych domysłach jakiegoś bliżej uieokreślo- 
nego estetyzmu ż wywachuje leoryę. 

. Podstawą wewnętrznej reformy) teatrałnej 
jest zasada gry aktorskiej, opantej na przeżyc m 
Ona jest punktem ciężkości į ogniskiem, z którego 
wypływają reforary i zmiary poszczególne. Aże: 
by zasadę tę ocer należycie, trzeby zprzytom. 
mik sob e wewnętrzne życie teatru dotychczasa. 
wego i jego sposób przygotowania stworów sce- 
nicznych, | 

Jest rzeczą wiadomą, że 04 aktora nie wymi 
galo się wykształcenia nawet w zakresie wyłącz. 
nie Pteratury dramatycznej i sztmid aktorskiej. 
Wystarczał „tałent”. Co więcej aktor często nia 
znał utworu, w którym grał. I gorzej jeszcze, roli 
własnej nie miał potrzeby Sstudyować, ani jej m- 
mieć na pamięć. 

Budka suflera była zawsze czynna, a „WpTa- 
wa“ czyfi tupet sceniczny dokonywał meszty, 
tyiko wyjątki niet czne i t. zw. „gwiazdy teatraf 
ne inaczej się do sceny odnosiły . 

Łatwo zrozumieć, że wynikał z tego zupelny 
brak zespołu, na który mogły sę godzić tylka 
tamy o n:ewyrobionym Smaku artystycznym, 
W takich teatrach musiała upadać coraz nite 
zarówno sztuka aktorską, jak dramatyczna. 

Reforma teatru nie jest brak budki suflera, 
jak też nie jest reforma n. p. rówma z widownią 
posadzka sceny tub szczupłość teatru. To gą tylka 
drobne, poboczne skutki jednej z ztównych zasad 
gry, opartej na przeżyche. 

Od aktora wymaga się gruntownego wykształ 
cenią dramatycznego i aktorskiego, wszechstrom 
nej i gruntownej znajomości utworu w danej 
chwiśł granego, oraz jak nalgtębszego wystndyo- 
wania roli własneł od jego pojęcia psychologic 
nego począwszy, ad do pamięciowega opano 
wami., - 


_ Wszystko to aktor osiągnąć może tyl 
ko mocą istotnego wżycia „Sie w epokę da. 
neg, dramatu, w jego styl, w lego budowę w ca. 
łokształt związków | stosunków postaci w ntwo 
rze występujących i wreszcłe w istotę £ znacze 
nie postaci, którą sam Odtwarza. Gra jego mms 
wypływać od wewnątrz, a w chwili odgrywanią 
moli, a także w czasie beru dramata aktor tawet 
za sceną must przeżywać, istotnto całą duszą 
przeżywać rołę swą i być tą postacią, którą odw 
grywa. Oto czem fest zasadą gry aktorskiej, opar 
tej na przeżycia ° 

Łatwo polać, że w tych ledyme warmkaćw 
teatr doprowadzć może sztukę do nājgľobszregą 
Życia, do nałpełniejszego wyrazu, do najczystsze 
go styki To jedynie jest celem 1 zasadą gry. Ru 
szta lest tyfko dodatkiem. p 

Duch powimien rozstrzygać o wszyztkieny, 


NEKRÓLOGIA. 


Za spokój duszy A. p. 


Michała Dydyńsklego 


odbędzie się MSZA ŚW. w pierwszą przebolerną 
rocznicę svona wa wtorek 29 mares b. R W ko 
ścłyle hw. Mikolaja o godz. 9 rano. 10555 


- wa. 1 


_ Str. 5155 „QAZETA WIECZORNA”. 


NADESŁANE, 


EMANUELA SCHERERA, Lwów, Pa- 

- Mare dzinni óy | OGŁOSZEŃ si: Hausma a 9. Dzienniki i ezamoniecne r 
Francuskie, gelsk«, Włoskie, Niemiec ja, kosyjakie Ukraińskie, 
Pki Habrajskia itp. i rzyjmuje i uklada oxyłoszenia do wszystkich 
pism miejscowych i zamiejscowych. 10568 


W r. 1901 wraz z kikoma dzieninfkarzami za- 


ne rozwojowi tego pisma, oraz stworzonego 
przez spółkę wta tegoż pisma zakładów 
drukarskich „Prasa“. Oba te przedsiębiorstwa 
w znacznej mierze zawdzięczają rozwój swój Śp. 
Zygmuntowi FHałacińsk emu, Zasiadał też w wy- 
dziale gremium drukarzy i w zatarzach między 
pracodawcami a zecorami nieraz był rozjemcą. 
Próbował też nieraz sił [terackich, pisząc pogo- 
dne: obrazki i satyry umieszczane przeważnie 
w „Wieku Nowymi”, kióre następńie ukazały się 
w osobnych odbitkach į duże mały nowodzen e. 
+ Całe Jego życie owiane było patryctyzmem, a w 
Zmarły urodził Śłę w Krakowie i jako mtody | chwilach dla Ojczyzny doniosłych stał wraz 
chłopiec oddał się zawedowi drukarskieńu, w któ|.2 dziećmi swołemi w pierwszym rzędzie of arnych 
tym to zawodzie następnie doprowadzi do wy-| Snów. 
bitnego stanowiska wśród kutegów i przyjaciół Osierocił żonę - : a 
zawodowych. Już w młodym wieku hral wybitny | Józefa i or Ż <a! sa Wy = 
udział w ruchu socyalkstycznym i wspólnie z Pe-| Bardzką, Helenę Qawikowską ; Zofię Lewartow- 
kik'em Daszyńskim i Stan sławem Mendeisonem, | ską, Ciężko dotkniętej nodzinie gasyłamy zorace 
wplątany był w proces polityczny i jakiś czas na- | wyrazy współczuc a, á 
A Z S 
a był więzi.ny w areszcie AE 0. podoza Põgrz koje apon edi orgi: 
oduytego nastepnie procesu został wwolmriony. 12 w ae 
Próbował też jakiś czas zawodu soenicznego, bltó- Ek ja 51. z dom żałoby przy ul. Zyblikie- 
ry jednak już po królkim czasie porzucił, przeno- 
sząc się do Lwowa, gdzie wrócił do dawriago swe 
go zawodu. Z koei prowadzą zarząd kilku wigk- 
szych w mieście naszem drikarni, następnie we- 
zwany pizez założycieli „Sł. wa Paiskiego*, Sta- 
uisława Szczepanowskiego i Zimę organizuje za- 
włady drukarskie „Slowa“ | staję na ich czele. 


Dam 
z 


Niemcy będą musisli zgodzić się na podział Sląska. 


Wiedeń, 26 marca. |vowiaty pszczyński i rybnicki, mające 40 nowych 

„ (Toei) (G) „Wiener Mittags Zie." ytwier-) szybów wągtowych, nie będą już więcej należały, 

dza z ubołewaniem, że Niemcy będą musiały Zgo- do Niemiec, Dzienn'k twierdzi dalej, jakoby seide 

dzić się na podział Górnsgo Śląska, a o Z ST) z stcsunki łączące Polskę z Włochami ctrwibo- 

emsncyacy| rządu francu kiego | aji AREA: | 
każdym razie Niemcy muszą się Nae z ya że 


| t 
 Zysmani HałacińSkt 


Lwów, 26 mara 
Zygmunt Hałachiski, mwspółwłaściciei „Wie- 


ku Nowego“ i dynekter zakładów drukarskich 
„Prasa”, zmarł Awami SED- 
ca, przeżywszy lat 62 


Zece i wepditracownicy Zaktaktów 
dmtkarsktch „Prasa“ zapraszają kolegów do 
gretnialmego udziału w pogrzebie nieodżało- 
wanej pamięci dyrektora Zygmuma Hala 


RADA NAJW. RADZIĆ BĘDZIE NAD PODZIAŁ 
ŁEM ŚLĄSKA. 
Warszawa, 26. inarca. 
(relet.) (m) Z Paryża telegrafują. „Chicągo 
Tr bune“ donosi: W kotach m.arodajnych panuje 
przekonanie. że jeżeli Niemcy nie zapłacą p erw- 
szej raty odszkodowania, zebrać się mająca Ra- 
da Najwyższa w Paryżu lub Brukseli obradować 
będze nad sprawą podziału Górnego Śląska, 


raj norninacye dr. Wrnóbiewskiego Wladystawa 
na nadzwycdzajnego posła į upełnomocnionego mi-i 
nistra w Londynie. 


Treść numeru świątecznego 
„Gazety Wizczornej”. 
Lwów, 27, marca. 


gdyby Nemcy w dalszym cągu obstawały przy BANDROWSKI JERZY: Jasny Dom“. 

swem negatywnem stanowisku nad Sprawą za. CHABERSKI EMIL: „O szince aktor- 

prowadzenia dalszych represyi. % 3 ga 
„Daie“ (Thi 


POISKA LUDNOŚĆ USUWA NIEMIECKIE 
WŁADZE. 
Kraków, 26. marca. 
Telef.) (a) Ze Sosmowca donoszą, że z 
Tcznych — miełacowości powiatu ryluyckilegch 
»szczyńiskięgo, katowickiego ń strzeleckiego 
ludność poiska, odpowiadałąc uma agresywne 
zachowanie się Niemców, usunęła władze 
miemłeckie, Wiadize te już odjechały. Z bu- 


madzenie z Owidyusza). 
GELLA JAN: „Rozmowy o miłości”, 
(i) „Wiosenne święto Polski", 
KLEINER JULIUSZ: „Z nieznanych u- 
tworów Krasińskiego“. 
KROLINSKI KAZIMIERZ: „Druga wio- 
sma”. 
NAWROCKI JÓZBF: „Akord“, 


PRZYSIECKI FELIKS: „Śpiew w ciem- 


dyuków szkolnych głnńnnych i t. d. powie- | nościach". 
wają sztamdary polskie, RABSKA ZUZANNA: „Premiera“. 
SZYMKIEWICZ DEZYDERY: w„Organii- 
WZMOCNIONY STAN OBLĘŻENIA W PO-|zacya pracy maukawej w Polsce“. 
WIECIE RYBNICKIM. WIELOPOLSKA  JEFANNE - MARYA: 
Kraków, 26. marca. |„Urywek z ielletonów: Rodin, Rodenbach, 
(Telet.) (G) Ze Sosnowca donoszą: Wła. | Noakowskt”. 


WITTLIN JÓZEF: „Tęsknota za styłetm*", 
ZBIERZCHOWSKI HENRYK:  „Ziartniko 
| gorczycy“. À 
Numer zdobią liczne przenviwniki i w- 
niety potrysiu KAMILI ROSENFELDÓWNY. 
Cena muneru 10 marek. 


dze koalicyjne oetosiły rwczoraj wzmocniony 
Stam obiężenia także w powiecie rybaicakim, 


NOMINACYA POSŁA DLĄ ANGLII. 
Warwzawa, 26 matca 
(Telet) (G) Naczelnik Pawa podpisa; wom 


| i 
ĆWIKOWSKI ARTUR: 


sm 


ICiĄ- | Opuścił prasę podręcznik szkolny: 


11 


NADESLANE. 


WIĄTECZNE PROGRAMY: 
w „Marysieńce* i „Koperniku“: 
PREMIERA Kirie wiekień aktach pod tytle 


KAWIARENKA 


kłada „Wiek Nowy" i odtąd poświęca się głów- W głównej roli nieśniertelny w kreacyach sałoncwo km 


medyowych artysta francuski MAKS LINDER, 


=. AL- 
- > spa 


w kinoteatrze „UCIECHA*: 


znakomita komedya w 6 aktach p. t 
p 


GRABINA BANDOLI). 
Główne role kreują: Pola NEGRi i leafy LIDTKE 


w kinoteatrze „LUX“: 


dramat cyrkowo-detektywny w 6 aktach p. t. 


= pppgązja cyrku Renal 


IMotmócnicne orkiestry wykonają cały srereg hę 
rów muzycznych najnowszych. 


Wydawnictwa Akademii hd. 0y, frazoxie 


Korespondencya ku 


pit cka Pazssaksaa i Zabińskiege, profesorów Akade- 
mii handlowej w Krakowie. Cena egzemplarza Mk. 220. 
Zamówienia i ekspedycya (za zaliczką) we firmie: M. 
Passakaz I Spka, Kraków, pl. Maryaeki 9. Do nabycia 

we wszystkich księgarniach, 10125 


Sp:cyailsta chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. MICHAŁ SALPETER 


Sykstuska 17, ord. od 8—9 i od 12—6. 10339 


4 Kino Nowości, ul. Legionów 5 p 


Nadzwyczajny program nu święta 


| SKRADZIONE SERCE D 


Uzupełnia program aktualna arcywesoła 
komecya p. t. PONI PASKARKA, llu- 


struja muzyka koncerlowa. 


10549 

Ew. "URODA """""= "o" gm" | 
KRONIK A. 

Repertugr teatru iniejskiegot 

Niedziela, 27. marca o godz, 3'30 popoł. 
„Rozwódka*, operetka, 17. raz. 

Niedziela, 27. marca o, godz. 7 wieczór 
„Klaudyusz*, komedya, 6 raz. 

Poniedziałek, 28. marca o godz. 3 popoł. 
„ektra“ i „Sędziowie”, tragedye, ll raz, 

Poniedziałek, 28. marca 0 godz. 7 wieczór 
„incognito“, operetka, poraz 3. 

Wrorek, 29. marca o godz. 3 popoł. „Kian 
dyusz“, komedya, poraz 7. 

Wtorek. 29, marca o godz, 7 wieczór „lo 
tender tułacz“, opera. 

Środa, 30. marca o godz. 7 wieczór „lm 
cognito“, operetka, poraz 4, 


Nastepny mmer „Gazety Wieczornej* z po- 
wodu Świąt Wi. lkanocnych ukaże się dopiero we 
wterek w południe, 

Z jajkiem Święconem Śpłeszymy w świę 
to Zmartwychwstania ku wszystkim reda- 
kom maszym, po gradach i siotach, jak Pol. 
ską długa i szeroka, Miast życzeń corocz- 
nych wyhiyają ua usta slowa radpsnąz 


«QAZETA WIECZORNA”. 


Nr. 53730 


Ste. 13. 

„Wesoły nam dz% dzień mastał!* Tobie żolł- 
nłerzzj któryś Olczyźnie i 
i pokój chhubnie , a dziś syt 


my. Tobie — urzędniku, nauczycielu, robotii 
ku kmiectu i każdy obywatelu Rzeczypospo- 
itai któryś jswą cegiełkę pracy i ofiary na 
wiełką nowej Polski budowę położył. A grze 
dewszystkiem tobie, nowy Połski obywateńu 
— Górncśląząkiu, coś się me uląkl ntemiec- 
kich gróźb i tenroru į me zaparl swej krwi 
i mowy tobie wschodzi mowy, wesoły 
dzień. Niech mam zejdzie cały, jasny, nieza- 
miącomy — zaświeci — i nie zajdzie! 

mg) Piska Wielkanoc. Inaczej zagrają 
dziś rezurekcyjne dzwony, niż biły nam co 
roku, ma każde święto Zmartwychwstania. 
Na taką Wielkanoc, jaka w Polsce wstaje ro- 
-ku 1921, czekały pakolenta przez lata i wisi 
w męce į zwiątpiemiu. Bo pierwsza to jest 
, Resurekcya polska, którą Święci Rzeczpo- 
pofta cała rw chwale swej tnłodej potęgi, 
mwycięska ma Wschodzie į Zachodzie, zwy- 
cika wewnętrzną zgodą i hammomią, zwy- 
cięska sprawiedłiwym, honorowym pokojem. 
Obeschłv łzy, ukoiły się trwogi, rozpierzchły 
się krwawe opary, gdy wschodzi w blasku 
i majestacie Świebna pełnia wiiekkanooma — 
pełnia odrodzenia i zmartwykhwstania, U 
zwalonego kamienia grobowego Zbawicieła 
kłamia stę manód szczęśliwy w niedziekte ra- 
mo, Śpiewając strofy stare:  „Piekielne moce 
zwojował, mieprzyjaciele podeptał.. Alieluja! 
Ałieluja!** 

(mg) W wiosenną szatę przybrało się 
miasto na wielkanocne gody. Kwiaty na uli- 
cach, wystawach i straganach, kwiaty ma 
wtłosesiniych rrarzutkach przechodniów, ikwia- 
ty we fiakonach na stołach wtełkarocryich. 
Rczprorrienito s% niebo słońcem j błękitem. 
Niestety ta wiosenna szata, to tylko łaskawy 
dar przyrody, a miasto drzemie, jak drze- 
mało w pyle i śmieciach dnia powszedniego, 
niesprzątniętych nawet na wielkanocną nie- 
dzielę. Nite ozdobiono także jeszcze klombów 
świeżytmi kwiatami, by choć trochę uświet- 
mé (wygląd Lwowa. Tylko drzewa i bzy wy- 
ciągają swoje resztki poobcinanych gałęzi, 
by zaświadczyć, że przecież ogrodnik miej- 
ski mie próżnuje. i 

(i) Ruch przedświąteczny w Wielkim ty- 
godmiu roku tego mie przybrał spodziewanych 
rozmiarów. Czy przyczymiły. się do tego 
trcjrenktalne ceny wszelakich specyałów spo- 
żłwwczych, a zwłaszcza trumków, czy też 
rozporządzenie o ograniczeniu konsumcyż — 
mie wiadomo. Przypuszczać małeży raczej tę 
dmrgą przyczynę. Kupcy, łękając stę, że mie 
będę mogi towarów sprzedać przed dhnłem 
dozwolłorwym (dziś, zdaje się, upływa termin 
handlu wędlin), nie magazynowali ich w wie- 
łu działach niemal wcale. Rezultatem tego 
jest, że od kiiku już dni nie mioźna dostać we 
Lwawe wielu mzeczy, w których miasto te- 
nie zwykłe w tym okresie. Szczególniej szyn- 
ki wędzone stały się rzadkością, niesłychamie 
poszukiwaną, | 

„Obrona Lwowa“. Nazwy! tej używać 
mają prawo: 1) Kapituła 
Lwdwa, 2) Sekcya ‘Opieki „Obrony Lwowa“ 
adres: Nowy Świat 20 (Opieka nad inwalkda- 
mi, wdowałmi i sierotami) 3) |Tymiczasowy 


„Krzyża Obrony |* 


6-tej Armi wie potrzeba Zadnych specyalnychi ze- 
zwoleń 


Handel śniadankowy p. Kucharskiego 
przy ulicy Czarneckiego zasługuje w całej pel 
mi na to, by się mim zajęły kompetentne wta- 
dze. P. Kucharski podaje w swym handu go 
ściom, tego rodzaju wódki, że po kch wypiciu 
nawet w minimalnej iłości, występują u nii 
tak sime objawy otma, Że dofikarięty memi 
me może obejść się baz pomocy lekarskiej, a 
choroba trwa nieraz f 2 tygodnie. Zammy 4 te 
go rodzaju wypadki, w których zatrucie było 
tak silne, że tylko dzięki zdrawym onga- 
anom zatrutych nie pnzyszło do sieszczęścia. 

(w) WskrZeszenie dawfegu przystanku 
M. K. E. przy uł. św, Kingi. Faktem wiado- 
mym było zniesienie przystanku  tramwato- 
wego przy ul. Św. Kingi, począwszy ad dnia 
15. bm. Przykrem nad wyraz było tzarządze- 
nie to dla osób, znriszomych tutaj wysładać. 
Mnóstwo też ludzi wyskakiwało z tramwaju 
będącego w ruchu, nie chcąc tracić drogiego 
czasu na chodzenie piechotą, bądź to od przy 
stanku poprzedzającego bądź do następnego, 
leżącego dalej od wspomnianej ulicy. Następ- 
stwem tych lekikomyśinych wysłcakiwań była 
śmilerć dwóch osób. Po tych wypadkach, dy- 
rekcya M. K. E. uznała za stosowne i Słusz- 
me wydane mozporządzenie cofnąć i od (dzt- 
staj kursujące na tej linit wozy traktwiagowe za 
trzymują ' się mewu przy ul. św. Kngi. 
Wiskrzeszeniie dawnego przystanka powfitane 
zastało z rakłością jg zadowoleniem, gdyż sta- 
to sie cno ogromnem udogodnieniem dla ca- 
tei falangi tudzi, 'spieszących do domu, zy 
też ido miasta. dla załatwienia jeszcze Ostat- 
mch sprawuńków przedświiąteczmy:ch. 

(x) Podczas ciemmości, jakie panują w klatce 
schoduwej reałności pnzy pl. św. Teodora 1, upa- 
dła na schodach 19-letnia Rachela Fassberg i zła- 
mała nogę. Wezwane Pogotowie ratunkowe po 
prowizorycznem zaopatrzen u nogi odwiozło ofia- 
rę skąpstwa gospodarza do szpitała, 

(x) Szczęście w nieszczęściu. Ścigany przez 
polcyanta za uliczną sprzedaż papierosów tra- 
garz Mecheł Lauer, liczący 47 lat, wczoraj popo- 
łudniu wpad! koło przystanku koło kawiarni Aba- 
cya, pod wóz tramwajowy. Ażeby wydobyć nie- 
szczęśliwca, współwyznawcy podnieśli przedn'ą 
część wozu, Po wydobyciu go przekonano Się, że 
doznał on cężkich kontuzyt na calem ciele, Po- 
gotowie ratunkowe odwiozło Lauera dą szptała. 

(—) Wybuch begzymy. W realności przy uł. 
Leona Sapiehy 5, wczoraj wieczorem Henryka 
P:echowska i Stefania Bendonówna myły benzy- 
na wannę. Pracowały jednak tak n.eostrożnie, że 
spowodowały wybuch, podczas którego Piechow- 
Ska doznała ciężkiego pop eczenia na. całem ciele, 
Bedonówna zaś popieczoną została tylko w twarz 
i piersi. Pierwszej pomocy ofiarom własnej nie- 
ostrożności udziel ło Pogotowie ratunkowe. Z po- 
wodu groźnego stanu zdrowia Piechowską odwie- 
ziono do szpitala. 

(—) Potrąconia przez tramwaj. Nadieżdżający 
wóz tramwajowy UL. wczoraj w południe w Ryn 
ku potrący Klarę Gold tak sinie, iż ta upadła i 
Silnie się potłukła. Uszkodzonej pierwszej pomo- 
cy udz eliło Pogotowie ratunkowe. 


= 


choroby nerwcwa. Profesor Kraft- 
Ebing we Wiedniu, znany badacz na polu lecze- 


Komitet „Obrońców Lwowa“ adres: Cicha I nia chorób nerwowych, stwierdził, że woda gorż- 


(Komitet ma zadanie utworzenia Twa Obroń- 
oów Lwowa). 4) Komitet profesorski stypen- 
dyum „Obrony Lwowa" Poitechnikt twow- 
skiej — dr. Lesław Wegrzyngwski, 

"Pieśni Wiełkanocne układu Walentego Adam- 
czaka odśpiewa chór żeński czterogłosowy w 
koścele OO. Jezuitów w pierwszy dzień św ąt 
o godz. 10-tej, zaś w drugi dzień, w katedrze łać, 
b godz, 12-tej w południe. 

Na wywóz ziemniaków nie trzeba pozwol 
Główna Komisya zakupu łntendantury 6 Armi' 
kommnikuje, że na wywóz ziamumiaków z terenu 


a Itwalidom, 


ka Franz Josef już po kilku godzinach działa i 
jest lekką w użyciu. 6741-7 


Ś$WIĘTA: WIOSNA! 
OBU WIE pierwszorzędne, wiedeńskie i war- 
nzawskie, oraz wiele nowości dla Pań i Pa- 
sów, poleca AMERICAN HOUSE 
10340 Lwów, ul. Kopernika 5. 
ou 
kalekom i cierpiącym na nofi poleca się 
Plerwszorzędny Zakład obuwia ortopedycz- 
nego L. Nowosada, Lwów, Słowackiego 6, naprzeciw 
głównej poczty. — Liczne polecenia i świadectwa P. T. 
Leka; zy-spacyalistów. 10546 


OFIARNOŚĆ. 


Lwów, 26. narea. 


Na plebiscyt górnośląski złożyli w redakcy! 
naszej: 
Polska Spółka dta obrotu towarowego 20.000 mk. 
H puk szwoleżerów rakitnańskich w 

dnu 19. marca, podczas nabożeń- 

stwa w dmiu Imienin Naczebnika 6232.50 


Na obronę kresów wschodnich: 


b 


Adolf Stern, biuro spedycyjne T000 mk 
Na Czerwony Krzyż: 

lIAdwokat dr, Leon Hartman ea kħenta 
do ficzby N I, 1808/20 5000 mk, 


0) OGŁOSZENIA 


JJ maua rwycnowana f 
Wieczorne kursa handlowa 


dla osób dorosłych (pań i panów) pod kierunkiem Dra 
Petyniaka-Saneckiego, prof. Akademii hand. — Nowy 
kurs |. kwietnia. Po kursie egzamin w Akademii bandi. , 
Wpisy od g. 6 codziennie, Franciszkańska 9. 10393 


PCSABY i PRAC3 


i 


Dla sprzedaży tylko en gros poszukujemy zdolnego in. 
təl gentnego fachowca jake R) dziabę wabi 
drewnianych i żelaznych, za stałą według umowy pła- 
cą i prowizyą. Pisemne cforty z refereucyami oo biura 
Sokołowskiego pod „Zastę stwo“, 104 


Zdolnego introligatora poszukuje fabryka „leo; ol.a*, 
Żółkiewska 63. 105 


KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIA 
płaci najwyższe ceny i 


Kupnie meble używane, 
roteum*, Sapiehy 34. 


[=a] 
2 
p 
g 8 
bt 


Znaczki *pocztowe Litwy Środkowej i Kowieńskiej — 
sprzedam wszystkiemi serjami, nawet w dużej ilości, 
30. i 31. marca od 2 do 6 pop. Zawadzki xa 
L 15, IL. p. I 10509 


Pół wagona ziemniaków „Amerykanów“ i pół wagona 
ziemniaków niebieskich na sadzenie, — ewentualnie 
mniejsze ilości -= zakupi Zarząd Szpita'a Państwow. 
we Lwowie. Zgłoszenia do Zarządu Szpitala. 10437 


Sypialnie jasne dębowe, kredensy, szafy, łóżka, etoma- 
ny, biurka, stoły i inne meble okazyjnie, „Doroteum*, 
Sapiehy 34. ; 10258 


Kapuje powieści polskie, francuskie, nmiemieskią eray 
księgozbiory „Lektor” Mikołaja 23 9010 


ROZMAITE 


Z kład krawicctwa damskiege „Jolanda”, Staszica8 
(boczna Chorążczyzny), przyjmuje wpisy na 
9818 


kroju tylko do końca marca. 
12, L piętro, 
10510 


i 


Re'uszewanie klisz przyjmuję. Ormiańska 


drzwi 4. : 


Mleka więksrej ilości poszukuje Mleezarnia Dworska — 
Sokołowski, Polna 27, Lwów. 1 


Dzntysta Dr. BRZESKI miewe a 7 wyje aza de 


micka 4 — Wyjmowanie sẹ 
bów bez bólu, plomby, sztuczne zęby w złocie i kam 
9052 


Fabryka Korków, Ormiańska 12. 0%6 


Handel delikatesów odstąpi na rachanek lub mą 
spólnika fachowca rzyztny mi waruakami je 
szonia pod „Fachowiec“ do Admin. 10537 


Podajemy do publicznej wiadomości, że dala 20. 
września 1920 r. rozwiązaliśmy spółkę „Zespól inżynie 
rów" i zlikwidowaliśmy z p. inż. 

KAROLEM MACHALSRIM 


wszelkie interesa finansowe i od tej pory nie 
żadnej odpowiedzialności, ani prawnej, ani fanasowoj 
za sprawy, prowadzono przez p. inż. 


KAROLA MACHALSKIEGO, 
pod firmą „Zespół inżynierów”. 10523 
Inż. Roman Voelpel, jni. Zbigniew Wlaseicą 
Andrzej Rutowski. 


Aera af JB...) WZROKOWE.) POMI wz. Be GŃ 
2 NMalsta szy RANDEL WIN „nod Trzema Murzynami” ul. Krakowska 8 
Na święta | pole-= najlepsze grtunki WIN, WÓCEK. LIKIERÓW i KONIAKU ca 


| NEWER CCA NA O cock w | A — M wn 


BAT nej Rutynowanego buehaliera 
h £ ais D poszukuje się do przedsiębiorstwa prze- 
ja -N M mysłowego we Wschodniej Małopolsce, 
Pre a ze SA | Refiektanci z fachu drzewnego mają 
i i SM go FR U | bierwszeństwo. Zgłoszenia w Sekretarya- . 
3 dw. ff cie Akc. Banku Związkowego we Liwo- 
z z Su | wie, ul. Chorążczyzny, od 10—2. 10563 
= sĘ 

> -an a O | | 
EFECT" | meem p a a =" 
AE: oo || uszaa MZYFAJET er 
2 i RE i dobrze obznajomiony teoretycznie i 
t “W HE X praktycznie z więlMszemi budowami 
| MH Mm = [z żelbstu poszukiwany. — Wiadomość 
_ sj SĄ > Hw biurze budowlanem, ulica Zyblikie- 
*Q AC ago à wicza 1. 27, 1. p. 10529 


Dział Bud. Kwaf. D.G. 0. Lobiin 


zakupi 20 żelaznych beczkowezów asanizacyj: 
nych na podwoziach o pojemności 1 m* do 
pomp Ssąco-tłoczących. Oferty w zamkniętych 
kopertach wraz z odpisami te-hnicznymi i szkie 
cami, wnosić de Dzi.łu Bud. bwat, D. G. O. 
Lublin do 20 kwietnia 1921 r. godz. 12 w po. 


łudnie. Oferty nieprzyjęte pozostaną bez odpo 
REKLAMA wiedzi. — Szef Działu Bud, Kwat D. G. O. 
JEST DZWIGNIĄ Lublin, inż. Staszczyk. 10486 
Format 19X190 em 10349 PRZEMYSŁU ONAR maya 


CANA sk! powa: wokł. M 303—, zlepiona M. 420'—, na wałkach M. 540— || 
We wszystkich księgarniach! í HANDLU. |H 


tapicerowane *łasn. wyrobu 


SEO 
RRS 


WĘGIERSKIE I AUSTRYACKIE 
PG NA4NIŻSZYCH CENACH POLECA 


4] prawdziwe na stoły 


MEBLE 


wyliina marka 
GUMY Z 


dc wycierania... 


ER i 
a i yaly na r okryʻia mebli it>. 


Tak HANDEL HERBATY | Kawy | 

G, AMEN? , 

paketa SALAN TAPET $a WAYZGOS, nów, Sca eskieg 2. a —= „EJ EDMUNDA RIEDLA: 
RAKAO HALENOÓERSKIE | 5 


NĄ WE LWOWIE, RUTOWSK:EGO 3,5 | 


_ Amerykańskie maszyny 


do piaxnia okazyjnie do nabycia. Lwów, ulica Piekarska 
i 1. 37, H. piętro. 


E a a O E l | 02 1 E O SĄ 
RONFERCYA DAMSKA 4 TAT - 
Dynamos i ruty otrzymała ziękazy, aS Pian ich b'azek MAE krew <A. awacowyjć si EEG 


6d 60 mm. do 3 mm. każdego prcekrcja, p»leca | sportowych i oryginalne mod'łe pon rzystęn = el morgi! ziemi pierwszej klasy z wiosennymi zasiewarał, 
. XU 


7. P 


B $ Å B b s M z t ge js - 
LIRYKA Upereo m If 


ajprzed: tejszej jakości 


n i 
poleca: GŁÓWNY SKŁAD KAWY I HERBATY 


TÓzefa MUSXI. A 
Lwów, uł, B torino 32. 216 b 


sieczkarnie, młynki do czyszczenia zboża raz 
ws_elkiego rodsaju maszy y roln cza roleca 


Lwów PodlewsKiego & II. 


m żer 


10475 


z ch cenach. stajnia, wozownia, dwie pary koni, dwie krów, dwa 
Zakład claktryczno - mechaniczny Z. zl Óck 49 0 ADR a E cada wozy ciężarowę, powóz, wózek, sanie, pługi, brony, 
NESTEL, Brajerowska 12. 10564 | RY sieczkarnie, (kompletny inwentarz martwy), drób roze 
FT me "m ję R maitego rodzaju, -20 mnut d tramwaju — za 6,500.000 
A ALe OW B i kra Ta g Mkp. sprzeda Marczyński, Wałowa 2. 10479 
j MTT IE - 


do samodzi:lnero projektowania po- 
szukiwany. Refleštuje się tyilo najj 
pierwszorzędną siłę. Wiadomość w biu- |ý 
rze budowlanem, ulica Zyblikiewicza 

LZ7,Lp 7 10530 | 


Z powodu nieustannego pojawiania się na y 
runku apiecznym fa syfikatów E 


| PUDRU I MYDŁA BÉBÉ | 


należy wystrzegzć się ich szxodliwych skutków | 
i źądać wyr=źnie: 9431 | 


UZER | M DAJ BÈLÈ SZOTNANA 


pierwszego wynnl-zcv. Irna są falsyfikatami. 


——n a 


z i » 
O zę R ka à 
ETEA w 
=m i Eos] A 
pierwsze » ludowego prozydenta m nistrów Wincon- 
tego Witosa, artystycznie wykonany, nabyć można 
b a N E 


-w Zakładzie portretowym Leona Appla, ul. Legionów 


L 1. Cena Mkp. 200. — Dla urzędów odpowiedni opust. s A | 
aaoo oo "ŚĆ GOSPODARCZE, WARZYWNE, KWIATOWE UST | f Di NI 
4 ° pleca SKLA NASION a254 aj 

srni 2 "a | Fidpaunda RRZEIDI.A 4 | , 
ej 5 © L OWIE, UL RUTOWSKIEGO 3 | 
pa j U zb 


tachymet yczne i siat i graficzne są OULISMI, bioauw.i i skór  zgru- 


MM | ialą ne podzszwach bezpow otn.e i 
poleca 


k} b-z bolu usuwa prL WIOL". W-rób, 
HYD?! PAP EROWY 


farm, lator „An. Kowalski“ w War- 
ssp gy”: U e. P « 
Seyfzr:h i LYZYŃCKI 


A szawic. Sprzedają wszystkie apteki i 
Lwów, Ho.el George'a. 10553 


j||za gotówkę, z dostawą natychm. 


dostarcza 10304 


DANX ROLNICZY $. A. - 


we Lwowie. ul. Kopernika 20, 


e sa} dy a'te z e. Hurtuwna sprze aż: 
|rzedstawic two ra Lwów i Wschodnę Mało 
polską f „OZO *, Hurtownia Materyałów apte- 
cznych, Lwów, Kalłąta'» 8 cj 


St. 14. 


Przenośne mofory 
na frójarąd 50 fa 


nowe wyroby fabryki Siemens Schuckert 
z izolacyą zabezpieczającą od wilgoci, przy- § 
mocowanym rozrusznikiem dla pelnego 
obciążenia z wiącznikiem walcowym, 10 m gą 
specyalnego kabła trzyżyłowego z zatyczką 


a 
EE 280/389 wolt na wózkach 


KM 1400 obr./m. | 
120/210 > +» ” „ 1400 +, 
s SS n 102 „ 1400 >» 
220/380 » „ 102 „ 1400 0, 
- „ na a dwukół, 7'5 „ 1380 s 
120/210 „ z 7S „ 1380 ,„ 
me a m DO z 1440 ” 
220/380 , M 5'5 „ 1440 a 
4 „ na noszach 2 „ 1450 ,„ 
120/210 „ » » 160 p 


dostarczą szybko 


lipp Hamber | 


Stow» Z ogr. por. 


Wien Vil, Keubangassa 38. 
Tel. 31-2-23 1 3393-5-53. 


Zespól j) niynin W 


Spółka z ogr. odp. 


TELEFON M LWÓW, twati 1.) 


wypracowuje: plany, projekty, kosztorysy, OSŁa- 
cowania wszelkich budowli; 

przeprowadza: pomiary, parcelacye, komasacye 
gruntów; 

projektuje i wykonuje wszelkiego rodzaju bu- 
dowłe w zakres techniki wchodzące, tak na ra- 
chunek własny, lak i cudzy; 

obejmuje kierownictwo i prowadzenie robót 
i zakładów przemysłowych ; 

dostawia i rakupuje wszelkie materyały budo- 
wlane i urządzenia maszynowe g 

eksp'oatuje las; 

kupuje i sprzedaje realności, grunta í drzewo- 
stany. 10134 


„QAZETA WIECZORNA”. Nr. 5756. 


Skutek zapewniony I 

Tysiące listów dzięketynnych jsat de 
łask. przeglądnięcia. Piękny, lędrny $ 
pełny biust osiągnąć można przez uży 
wanie kremn med. Dra A. Rix'a, abso- 
futaie nieszkodliwy, w każdym wieku 
f szybki i pewny skutek. Sposób użycia 
zewnętrznie. Jedyny krem na biust, któ- 
ry dzięki swemu doskonałemu działaniu 
sprzedawany jest w uptekach, perfume- 
rysch itd, Próbna puszka Mk. 140, duża 
A. puszka wystarczająca do osiągnięcia sku- 

tku Mx. i. Dra Rixa maść przeciwko piegom, 
krem perłowy, płynne mleko piękności. środek da 
usuwania włosów itd. Wysyłka dyskratna. Parto doli- 


yod 


cza się esobno Prepara:y kosmetyczne Dra A Rix'a, 
Zastępstwo w Krakowie: Reim i Ska. We Lwowie: 
aptska Rnckoera. apteka Ettingera, perfamerya Sladow- 
skicgo. perfumerya Rechena. 


10414 


| Distarezyny natychmiast ze ładu: 
R I) Większą A żelaza nowego w rozmaitych | 


i, ach. X 
| 2) 5.000 kz. seine żelaznej używanej 4 mm grub. $ 


e Ly nowa. 
N 3) Większą ilość łożysk kulkowych do samochodów. 
5 4) 1 Ti Sp esobowy na dwie osoby z nowemi W 


A 5) 1 Ra ciężarowy w bardzo dobrym sta- JĄ 
nie na 1 i pół tony. 
6) Używane łańcuchy do samóchodu „Fiat“, 
nowego. 
7) 1 sztanca kulowa nows de wycinania driur w M 
Żelazie i wyrabiania rozmaitych ornamentów. S 


Bracia Malinowscy I Ska | 


Lwòw, ul Lwowskich Dziaci I, 56. 


Telefon 325. 10315 Ę 


Kraków,- 


Zwierzyniecka 6 Btc 


9265 


JĄ 912 MAMY STALE NA SKŁADZIE GŁADKIE I HAFTO: 5 
|| WANE RTAMINY, OPALE, BATYSTY, JAKOTEŹ JEDWA. ff 
3} BIE, BROKATY I TIULE I WIELKI SEŁAD TRANSITOWY £ 
| W ETAMINACH, OPALACA I TOWARACH TEKSTYLNYCH. | 


|| MONZNER & DEUTSCH || 
| ENGROS-EXPORT: WIEN I. Rabensteig 3. | 
29 Adres telegr- RE Aid Wien, = Tełefon 4307/4. f. 


mani 


Spółka z ogran. odzow. 


Gdańsk, Ellsabethi:irchengasse 7. 


= Adr. telegr. „BALAGRA”. Tetofqn 2299. 


9719 


3 Z płynących dla nas bezpośrednio z Ameryki Półno- : 
Ciekawopowieści cnej do Gdańska parowcami „ANTIGONE“, „GOT- 


LAND“ i „SAMLAND”* znacznych ilości 


U |CZYTELNIA.VITA"|B 
Lwów, Pasaż Hausmana 8/1. | HR 


Kupujemy ksążk każdej tre- 
ści, oraz cale ksiągozbiory. 


CZAS 
ODNOWIC 
PRZEDPŁATĘ! 


ELNE || 
= ATKA RESTAURACI, MAECZARÝ LE 


PSZENNEJ MĄKI amerykańskiej | 


gatunków „Firstciear* i „Fancyclear*, mamy jeszcze Ę 
kilkadziesiąt wagonów wolnych do oddania, 
Dostawa sumienna ! punktualna. 


: aS Urzędy aprowizacyjne i Komunalne F 
©. mają prer PR: 10485 € 


do samochodów SEK 


„PIREL : I" 


820/120, 1050/140 


MAGNETY, ŚWIECE, 
kompletne urządze- 
nia do światła elek- 


trycznego 

rozpylacze ZENIT gus 
railekfory i geserafory aczfytznowe 
UEF na składzie. %8 


BIURO iA: Porcja 
j Dawidowicz 


„ 4 ma 
| KRAKÓW. GROBLE 7. Telefon 75. 


m 


SPISY POTRAW oraz KARTY NA STOŁY 


w sprawie ograniczeń spożycia, w myśl rozporządzenia Min, aprowizacyi 
DO NABYCIA 


w DRUKARNI I. JAEGERA 


WE LWOWIE, UL. SYKSTUSKA L. 33. se 


Nr. 5756. „GAZETA WIECZORNA”. Bu. 8. 


BIURO Eth, Bez operacyi radykalna pomoc 
a E N | T a najzastarzaltzych i najniebezpieezniejzzych 


t.Erp.e6 przepukliny u pandw, pań i czieglł 
p. 8 ogr. odp. 


s 
Kraków, šSiracom 7 
poloca okazyjnie 
MIIE, prase, ok.6C/70/m/m: 
a Mkp. 980 za I kg, pł. ti 
browe, szczeliwa, asbestows 
gum. itd. majtaniej. Oryg n. 
óbne paczki zawierające 2 
lg. miki, za zaliewą. 1.450 


Proszę żądać prospektu gratls | franco od 
specyalisty patentowanych bandaży przepukli: 
nowych. 


M FAELICIA, Lwia, ulica Gródoca | D, 


w wiasnym domu. 
Dla Pań różnego rodzaju bandaże przepw 


Specyatista | klinowe sporządza kobieta pod jego nadzorem 
wj 
przepuklie Świadectwo lekarzkie, 


Prawdziwe vórgć combustible 
t, zw. egipskie 


TUTKI | REULRI (TANRETOWE 


przedwojennej jakości. 


5'b 


na rzecz Towarzystwa 
Szkoły Ludowej. 
yry Oszuści elni 8 
ADDO że praca ape 
ta 
Prawdziwa pr bez przerwania 


banderoli T. S. pudełka otworzyć 
nie można | 10367g 


Fabryka Lwów, Sakram*ntek 16 


marynarkowe oraz materyały RR 
angielskie. poleca 8276| PIĘKNĄ CERĘ 
? osiąznąć można n rzez 
Körner Iyburaska 1. 7 życie aavu ozio 
— |) R O S* 
|Wószęczie da nabycia. 


Czas odnowić prenumerate! seomar 


nowych I Potwierdzam niniejszem, że pan Freilich, banda. 
pdg fre M. L Aa Żysta, poówięcający się wyłącznie wyro bom opasok 
wr Fonai Sj an Po przepukinowych swego p-mysłu, na które posiada par 
mach przeciw obwiałości 
brzucha. Opaski na oberwa- 
nia sią. Opaski na popra- 
wienie figury. Pesary prze” 
ciw wypadaniu maciey. Poń- 
spe gumowa na śylaki 
nóg. Prostntrzymacze. Mocze 
niki gumowa dla osłabionych 
na ;ęchers dla pań i męż- 
czyzn. 10452 


tent nadany mu przez ministerstwa austryackie, umie 
x nądzwyczainą biegiością sporządzać opaski przepukii: 
newe, nietylko dla dzzesłych, jak te lekarze w licznych 
świadactwach potwierdzają, jesz xakłads awe opaski 
również z doskonałym akutkiem i u małych dzieci, jak 
się o tem miałem sposobność przekonać u jednoroczne- 
ge dziecķa, a nadmienić muszę, ie podczas kilkutygo" 
dniewego leczenia nia powstała ped opaską ani rasy 
zaczerwienienia skóry, co dowodzi, że obastronna 
opaska przernkiinowa była z nadzwyczajną do'.ła- 
dnością i wielką znajomością rzeczy 1porządzona. 
Podnoszę te szczegóły głównie dlatego, Że mogą one 
ałużyć za dowód, iż przepukliny nawet już n tak mae 
łych dzioci można wyleczyć, jeśli sią ma pod ręką tak 
biegłego specyslistę w tym facha, jakim Just bez 
sprzecznie pan M. Freilich. 


Dr. WIKTOR LEGEŻYŃSKI 
fizyk m. Lwowa. 


5 Wiełmożny Panie I 

Ź powodu wyleczenia mego syna Tadeusza z prze: 
pa liny, mam zaszczyt Wielmożnemn Panu z głębi cere 
ca podz ękować zu opieką i staran a około nieso. pr 
Bóz użyczył Wieimożnemu Panu pełnego udrowią 
uiżenia wielu cierpiącym na tym świecie. 

Jeszcze raz serdecznie „Bóg xapląć” a pozdrawia 
jąc Wgo Puna. kześlę się 


j z wysokiem pownržaniem 
FRANCISZEK BIEROWSKI 
9590 Lwów, Kraszewskiego 1l. 


| % PRZ W. Ardy 


ŻEGLUGA POLSKA $. A. w KRAKOWIE 
Rynek główny, l. 19, Il. pietro. 


ZAPROSZENIE DO SUBSKRRYPCYL 


Walie Zgromadzenie ałscyonaryuszy Tow. „ŻEGLUGA POLSKA“ S. A. w Krakowie, uchwaliło dnia 25 lutego 
192! podwy'azenie kapitału akcyjneso ze sumy Mkp. 10,500.000 — o Mkp. 50,000.500— czyli do sumy Nkp. 60,500.300— 
i poruczyło Radzie Nadzorczej ustslenic warunków emisyi jak również decyzyę, czy emisya ma nastąpić stopniowo, 
czy też odrazu w całości. Na podstawie postanowienia Ministerstwa Przemysłu I Handlu oraz Skarbu z dnia 18-go 
marca 1 21 PP 1293/8 postanowiła Rada Nadzorcza przeprowadzić subskrypcyę akcyi Iii. emisyi w dwu ratach z tem, 
że pierwsza rata obejmować będzie 178.572 sztuk akcyl, z czego co najmniej 6.% przypadnie na akcye imienne, zaś 
reszta na akcye na okaziciela. — Z akcyi imiennych stanowić będzie najwyżej 10% tzw. akcye uprzywilejowane. 


Na powyższej podstawia rozpisuje się 


‘N | 
SU BSEERBY% EB CY JE Oal warun, 


1. Posadaczom akcyi I. i Il. emisyi przyznaje się 
prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcyi w ten spo- 
sób że na dwie stare akcye Í. i Il. emisyi pobrać można 
trzy akcye nowe. i 

2. Przy rorzystaniu z prawa poboru należy przedło- 
żyć tymczasowe świadectwa I. i Il. emisyi, które zostaną 
zaraz zwrócone po uwidocznieniu na nich dokonanego 
prawa poboru. 

3. Prawo pierwszeństwa poboru dla dawnych akcyoe 
naryuszy zgłoszone i wykonane być może najpóźniej w dniu 
20 kwietnia b. r. a to pod rygorem utraty tego prswa. 

4 Kurs emisyjny wynosi dla dotychczasowych akcye- 
naryuszy |. i Il. emisyi, wykonujących swoje prawo poboru 
Mkp. 250, za. dla nowych akcyonaryuszów Mkp. 350. Kurs 
emisyjny nkci uprzynil jowanych jest o Mkp. 35 wyższy. 
Suba!r benii nie mają obowiązku objęcia akcyi uprzywi- 


lejowanych. 


niczy we Lwowie, ul. Kopernika 20, 


5. Przy zgłoszeniu uiścić należy gotówką całą cenę 


kupna. 


6. Repartycyę nowych akcyi przeprowadzi Dyrekcya» 
zaś akcyi uprzywilejowanych Rada Nadzorcza, a to wedle 


swobodnego uznania 


7. Nowe akcye wydane będą akcyonaryuszom po za- 
wiedomieniu o przydziale akcyi w swoim czasie po skon- 
fekcyonowaniu sztuk za zwrotem tymczasowego świadectwa, 

68. Na wypadek nieprzydzielenia skcyi Towarzystwo 
wróci wpłacone kwoty do dni 30 od daty zawiadomienia 
o przydziale wraz z 5%0 odsetkami. 

9. Nowe akcye uczestniczą w zyskach Towarzystwa 
od dnia 1 kwietnia 1921. ° 

10. Wpłacający po dniu 1 kwietnia 1921, winni uiścić 
całą cenę kupna wraz z 6-0 odsetkami od ceny kupna od 
1 kwietnia 1921 do dnia zapłaty, 

£głoszeria subskrypcyine przyjmuje: Tow. Żegluga Polska S. A. w Krakowie, Rynek Główny, 19, II. p., Bank 
Związku Spółek Zarobkowych w Poznaniu oraz wszystkie jego oddziały, Tow. Oszczędności i Zaliczek w Cieszynie. 

Zgłoszenia dawnych akcyonaryuszy wykonujących prawo poboru przyjmuje wyłącznie: Biuro Tow. Żegluga Pol- 
ska S, A. w-Krakowie, Rynek Gł. 19, II. p., Bonk Związku Spółek Zarabk: wych w Poznaniu (Centra! ), Bank Związku 
Spółek Z robkowych w Warszawie, Bank Związku Spółek Zarobkosych w Lublinis, ul. Krakowska l. 64, Bank Rol- 


19542 


RADA NADZORCZA, 


Mr. 5756 


m ROWERY aa 


„GAZETA WIECZORNA”, 


Str. 16 
"BI rotā - RO. ë ë 

A Alta BG” BACZNOŚĆ! BH oss 
3 O Powiadamiam P. T., że na sezon wiosenny płaszcze, węże, części składowe no tychże, lampki elektr, 
K łorowe 10211|] nadszedł do mezo magazynu Świeży transport || bsterye poleca B. CHUWEN i N. ARNOLD 
usrań męskich: raglany, derby i zarzutki z naj- Lwów, Fredry L 2, (róg B .torego). Warsztaty repe- 
jayne dla naprawy mətocykli, rowerów i gramofonów. 
| Kupuje używane rowery motocykle i gramofony. 10563 


lepszej materyi zagranicznej, które odsprzedaję po 
S. WEISS, Sy -stuska 6. 


teryał. aptecznych | 


zę Hustowny: | sktad ma 
jakób BRYKMAN, iiis, Zatoa a 41. ||| s cech konkurencyjnych. 
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Najlepsza ENIYROWA. 
i pasia do obuwia. 


ANY 7 Z 4 yp; 
p PA AA AS UJ Z E A A A W A A AA D E 46 U A ATNA WY 
/ m OUUU WOOO ud A W H UM 4 


4 
Zastępca redaktora nacz. JERZY KONARSKA 


Nakładem „Spółki akcyjnej wydawulczęj”, Redazniwr naczejny Dr. ROGER BAL GAGILIA. 
Drukię SRLK Giyk, Prasa“ ul Sokoła 4, .  Ddzow. redakira A 
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